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TRZECIA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU

C zytanie z Listu św . P aw ła A postoła do Efezjan (5, 1—9)

B rac ia ! B ądźcież n aśladow cam i B ożym i jak o  synow ie n a j­
m ilsi i p o stęp u jc ie  w  m iłości ja k o  i C h ry stu s  um iłow ał nas 
i w ydał sam ego sieb ie  za  n a s  n a  d a r  i  n a  o fia rę , n a  w onność 
w dzięczności. A  ro z p u s ta  i w sze lka  n ieuczciw ość albo  chci­
w ość n ie c h  n ie  b ęd ą  n a w e t w sp o m in an e  m iędzy  w am i ja k  
p rzy sto i św ię tym . P o d o b n ie  też  i bezw styd  a lbo  g łup ie  m ow y 
lub  n iep rzy sto jn e  żarty , n ie  n a leżące  do rzeczy, ale racze j sk ła ­
dan ie  dziękczyn ien ia . Bo o ty m  w in n iśc ie  być p rzek o n an i, że 
żaden  ro zp u s tn ik  albo  n ieczysty  lub  chciw iec (co je s t b a łw o ­
chw alstw em ) n ie  m a dz ied z ic tw a  w  K ró les tw ie  C h rystu sow ym  
i Bożym . N iechże  w as n ik t n ie  zw odzi p różnym i słow y, bo za 
to n ad c ią g a  g n iew  Boży n a  synów  n ied o w ia rs tw a . N ie w chodź­
cie w ięc  z n im i w  uczestn ic tw o . N iegdyś bow iem  by liśc ie  
c iem nością , ale te ra z  s ta liśc ie  się  św ia tło śc ią  w  P an u . P o s tę ­
p u jc ie  ja k o  synow ie św ia tłośc i. Bo ow oc św ia tło śc i po lega  na 
w sze lk ie j dobroci, sp raw ied liw ośc i i p raw dzie .

E w angelia  w edług św . Łukasza (11, 14—28)

O nego czasu : w y rzu ca ł Jezu s cza rta , a  ten  by ł n iem y . A gdy 
w y rzu c ił cza rta , p rzem ów ił n iem y  i zd u m ia ły  się  rzesze i m ó­
w ili n iek tó rzy  z n ich : p rzez  B elzebuba, k sięc ia  czartow sk iego , 
w yrzuca  czarty . A  in n i, k usząc  dom agali się  od N iego znaku  
z n ieba . A le O n, zn a jąc  ich  m yśli, rzek ł im : W szelkie  k ró le ­
stw o  ro zd z ie ran e  n iezgodą będzie  spustoszone, a dom  n a  dom  
upadn ie . A  je ś lib y  i sza tan  ro zd z ie ran y  był n iezgodą, jak że  się 
ostoi k ró lestw o  jego skoro  pow iadac ie , że ja  p rzez  B elzebuba 
w y rzu cam  czarty ?  A je ś li ja  m ocą B osą w y rzu cam  czarty , 
tedy  przyszło  do w as k ró les tw o  Boże. G dy  zb ro jn y  m ocarz  
s trzeże  dom u sw ego, bezp ieczne je s t to, co m a. A le jeże li m oc­
niejszy  do n iego  n a d e jd z ie  i zw ycięży go, zab ie rze  w szystką  
jego  b roń , w  k tó re j u fa ł, a  łu p y  jego rozda. K to  n ie  je s t  ze 
m ną, p rzec iw ko  m n ie  jest, a k to  n ie  zg rom adza ze m ną , ro z ­
p rasza . G dy d u ch  nieczystośc i o puśc i cz łow ieka , b łąk a  się po 
m ie jscach  bezw odnych , szu k a jąc  odpocznien ia , a  n ie  zn a jd u jąc , 
m ów i: W rócę się  do dom u m ego, sk ą d  przyszed łem . I w ró c iw ­
szy, z n a jd u je  go um ocn ionym  i p rzyozdobionym . W ów czas 
idzie  i b ierze  ze sobą  siedm iu  in n y ch  duchów , gorszych  od 
sieb ie , i w szedłszy  m ie szk a ją  tam . I s ta ją  się  późn ie jsze  rz e ­
czy cz łow ieka  ow ego gorsze n iź li p ierw sze. I  s ta ło  się, gdy to 
m ów ił, że p ew n a  n ie w ia s ta  z tłu m u  donośnym  głosem  rzek ła  
do N iego: B łogosław ione łono, k tó re  C ię nosiło  i p ie rs i, k tó reś  
ssał. A  on rzek ł: R aczej ci są  b łogosław ien i, k tó rzy  s łu ch a ją  
słow a Bożego i s trz eg ą  go.

„ Błogosławieni, którzy  

słuchają S ło w a  Bożego”

Do przym io tów , k tó re  O jciec n ieb iesk i n a jb a rd z ie j ceni u  sw oich 
dzieci na leży  posłuszeństw o . W cnocie te j bow iem  o b jaw ia  się  p e ł­
n ia  w ia ry , nadz ie i i m iłości. P ie rw szym  człow iek iem  całkow ic ie  po ­
słusznym  B ogu by ł p rao jc iec  n a ro d u  w y branego  — A b rah am . P o ­
zn a jąc  jego  dzieje, zd u m iew am y  się  g łęb ią  z aw ie rzen ia  i  po słu szeń ­
stw a  tego  p a tr ia rc h y  w zg lędem  B oga. U słyszaw szy  głos S tw órcy , opu­
szcza A b ra h a m  w ygodny  dom  i idz ie  w  n iezn an e , n a  p o n iew ie rk ę  
i tru d y  podróżv  w ierząc , że d o trze  do Z iem i O b iecanej. K iedy  w i­
dzim y, ja k  posłuszn ie  n a  rozkaz  P a n a  p ro w ad zi syna  Iz a a k a  n a  górę, 
by  sp a lić  go ta m  n a  stosie  o fia rnym , nasz  p o d z iw  dochodzi do  zen itu , 
a  n aw e t cofa  się ze s trach em , bo n a  tak ie  w yżyny p o słu szeń stw a  nie 
w zniesie  się żaden  cz łow iek  n o rm a ln y  bez sp ec ja ln e j łask i. D w a ty ­
siące la t  później jeszcze p e łn ie jsze  bezw zględne posłu szeństw o  okaże 
Bogu Jego  uk o ch an y  i jed no rodzony  Syn — Jezu s C h ry stu s . K ażde 
ludzk ie  serce , gdy w czu je  się  w  in te n c je  Z baw ic ie la  i p rześledzi Jego  
ziem sk ie  życie, w zruszy  s ię  dog łębn ie  m iłośc ią  B oga ku  ludziom  i po ­
słu szeństw em  S yna  C złow ieczego — Jezu sa . Czas W ielk iego P ostu  to 
n a js to so w n ie jsza  po ra , aby  uczyć się p raw d z iw ie  ch rześc ijań sk iego  
posłu szeństw a  i to  od n a jdoskona lszego  w zorca, ja k im  je s t n a sz  B o­
ski N auczyciel. O n z m iłości w yniszczy ł sam ego siebie, s taw szy  się 
posłusznym  aż do śm ierc i, a  by ła  to śm ie rć  krzyżow a. S w oje  posłu ­

szeństw o  p osuw a Jezu s d a le j n iż  p rao jc iec  żydow ski A brah am . P a ­
tr ia rc h a  s łu ch a ł Boga, a C h ry stu s un iży ł sw ój m a je s ta t ta k  dalece, 
że w y p e łn ia  p o lecen ia  katów , by w y rw ać  n as z g rzechu  n iep o s łu ­
szeństw a. „ O k ru tn y m  k a tom  posłusznym  się  s ta je , n a  k rzyż s tra sz li­
w y och o tn ie  p o d a je  ręce  i nog i z ludzk iego  p lem ien ia , S p raw ca  Z b a­
w ie n ia ” . Ja k ż e  dog łębn ie  ta  w ie lk o p o s tn a  p ieśń  u jm u je  n iedościg łe 
posłuszeństw o  S yna Bożego. Co n a  to ch rześc ijan ie?

N a górze p rzem ien ien ia  (była m ow a o ty m  w  p o p rzed n ie j hom ilii), 
Bóg w y raźn ie  w skazał, kogo m a ją  słuchać  dzieci B oże N ow ego T e ­
s tam en tu . A posto łow ie  uczestn iczący  w  w iz ji p rzem ien ien ia  zap am ię ­
ta li na ca łe  życie d o b itn e  słow a O jca n ieb iesk iego : „T en  je s t Syn m ój 
m iły, Jego  s łu ch a jc ie !” Od te j chw ili d la  ch rześc ijan  sp ra w a  je s t j a ­
sna. N ie  pow in n iśm y  każdy  z osobna, czy  grupow o d om agać  się  z n a ­
ku  z n ieba, ja k  to  czyn ią  złośliw i św iad k o w ie  dzis ie jsze j u ta rczk i 
Z baw ic ie la  ze sw ym i w rogam i, ta k  p las ty czn ie  n am alo w an e j p rzez  
św ię tego  Ł ukasza . N ie m usim y  zryw ać  się  z łoża i za s tan aw iać  się 
czy py tać  sen n ik ó w  o znaczen ie  przeżyć psych icznych  i o  to, skąd  
pochodzą. P e łn ię  p raw d  po trzeb n y ch  do życia i zb aw ien ia  zostaw ił 
nam  Jezu s C hrystu s. W ystarczy  te p raw d y  poznać  i do  p łynących  
z n ich  w ym ogów  dostosow ać sw oje  p ostępow an ie . T o tyle. I aż ty le! 
O kazu je  się  bow iem , że w ie lu  ch rześc ijan  n ie  ty lko  n ie  zna, a le  n a ­
w e t n ie  chce p o zn ać  d o k ład n ie  tre śc i O b jaw ien ia , a  co dop iero  m ó­
w ić o p osłu szeństw ie  w ym ogom  s taw ian y m  p rzez  to  O b jaw ien ie ! 
T ym czasem  w szystko, co Bóg pow iedz ia ł, m usi być p rzy ję te  i zacho­
w ane. Tylko te  dzieci zas łu g u ją  n a  m iano  posłusznych , k tó re  bez sze­
m ra n ia  p rz y jm u ją  i w y p e łn ia ją  n ie  ty lko  p rzy jem n e , a le  też p rzy k re  
rozkazy  ojca. D aw n ie j n a  w iększości am bon  w is ia ł m a lo w an y  lub  
w yszyw any  n ap is  zaczerp n ię ty  z osta tn iego  zd an ia  dzis ie jsze j p e ry ­
kopy: „B łogosław ien i, k tó rzy  s łu c h a ją  S ło w a Bożego i s trzeg ą  go”. 
T e s ło w a Z b aw ic ie la  w in n y  brzm ieć  w  naszych  uszach  ja k o  zach ę ta  
n a  całe życie. G orliw ie  p o zn aw ajm y  ca łą  o b ja w io n ą  p ra w d ę  i w szy­
s tk ie  je j w ym ogi, bo bez znajom ości n ie  m a  rozum nego  p o słu szeń ­
stw a, a ty lk o  tak ieg o  oczekuje  O jciec n ieb ie sk i od nas, sw ych  dz ie ­
ci.... Za św iadom ością  i w iedzą  m uszą iść n asze  czyny, bo ja k  uczy 
św ię ty  J a k u b  A posto ł: „ w ia ra  bez uczynków  je s t m a r tw a ”. P e łn ia  
C h rystu sow ej n au k i z a w a rta  je s t  w  P iśm ie  Ś w ię ty m  i aposto lsk ie j 
trad y c ji. S ięg a jm y  w ięc często  do sam ego źród ła , do B ib lii, p ro śm y
o w y ja śn ie n ia  k ap łan ó w  i b iskupów , s łu ch a jm y  k azań  i katechez, 
czy ta jm y  czasop ism a i k siążk i re lig ijn e .

Z astanów m y s ię  g łębiej n ad  ob o w iązk iem  pe łnego  p o zn an ia  w szy­
stk ich  p ra w d  w ia ry , n a w e t i tych , p rzec iw  k tó ry m  b u n tu je  się  ro ­
zum  czy serce  ch rześc ijan in a . Do ta k ic h  p ra w d  na leży  tre ść  d z is ie j­
szej ew an g e lii: is tn ien ie  złego d u ch a  i n ieb ezp ieczeństw o  grożące 
z jego s tro n y  człow iekow i. W ielu  św ia tły ch  ch rześc ijan  z zażenow a­
n iem  i bardzo  n ieu fn ie  podchodzi do tych  tek s tó w  O b jaw ien ia , 
w  k tó ry ch  m ow a o  sza tan ie . S ta r a ją  się rozum ieć  je  ja k o  p rzenośn ie , 
p e rso n ifik ac je  n ieszczęść i p rzy k ry ch  losów  ja k ie  sp o ty k a ją  ludzkość 
n a  ziem i. T ym czasem  P ism o  Ś w ię te  bardzo  rea lis ty czn ie  m ów i o złym  
du ch u  zw anym  księc iem  ciem ności. G dyby  ów  duch  n ie  is tn ia ł, 
C h ry stu s  n ie  pośw ięca łby  ty le  czasu n a  w y ja śn ie n ia  n a w e t sw oim  
w rogom  tego w szystk iego  co Bóg uczynił, by  og ran iczyć  w ład zę  k s ię ­
cia ciem ności. Ś w ię ty  Ł u k asz  opow iada, że Z baw icie l w ypędził c z a r­
ta  z n iem ego człow ieka. C złow iek  ów  po  u w o ln ien iu  od złego d u ­
c h a  odzyskał m ow ę. W idocznie ów  d u ch  trzy m a ł n a  uw ięzi m ow ę 
nieszczęśn ika. W rogow ie C h ry s tu sa  n ie  chcą  w  ty m  w y d a rzen iu  w i­
dzieć m ocy Boga, lecz sz a ta ń sk ą  sztuczkę. C h ry stu s w y k azu ie  b ra k  
logik i w  ich m yś len iu : W szelkie k ró le s tw o  ro z d a r te  n iezgodą u p ad n ie . 
S za tan  n ie  je s t  g łupcem , by  w alczy ł p rzec iw  sobie. Jezu s  s iłą  B ożą 
w alczy  ze złym  duchem . D y sk re tn ie  zw ie sieb ie  m ocarzem , k tó ry  
p rzyszed ł zniszczyć k ró le s tw o  zła i c iem ności duchow ych  i założyć 
k ró le stw o  Boże. S za tan  zostan ie  p o k o n an y  zw łaszcza p rzez  zbaw czą 
śm ie rć  Jezu sa  n a  krzyżu . O d tąd  n ie  będzie  m ógł zn iew olić  żadnej 
ludzk ie j duszy  bez zgody człow ieka. P o k o n an y  sza tan  s tra c ił p an o w a­
n ie  n a  św iecie , a le  n ie  p rze s ta ł być groźny  n a w e t d la  ludzi d b a ją ­
cych o czystość sw ego serca . G dy  n ie  m oże dać ra d y  sam , b ie rze  ze 
sobą  siedm iu  in n y c h  duchów , gorszych  od s ieb ie  i w spó ln ie  a ta k u ją  
d uchow ą tw ie rd z ę  ludzk ie j duszy. W edług św iętego  A ugustyna , C h ry ­
stus u w iąza ł sza tan a  ja k  złego p sa  n a  łań cu ch u . Szczekać m oże, ale 
ukąsi ty lko  tego, k to  lekcew ażąc  n ieb ezp ieczeń stw o  zechce s ię  z n im  
spoufa lić . C h ry stu s  uczy nas ostrożności o raz  sposobów  s taw ian ia  
czoła złu . Skąd  w ięc b ierze  s ię  w śró d  ch rześc ijan  scep tycyzm  odno ­
śn ie  te j części n au k i C h ry stu sa , p rzynoszący  w ie le  szkód. T ak i s tan  
rzeczy je s t ow ocem  s trasz liw ego  b łędu , ja k i p o p e łn ia ł K ościół p rzez  
całe w iek i. D uchow i p rzyw ódcy  nauczy li się dostrzegać  dz ia łan ie  z łe­
go d u ch a  n ie  ty lko  w  złych czynach, a le  rów n ież  w  całym  p ostępo ­
w an iu  ludzi, k tó rzy  n ie  chcie li być ślepo posłuszn i duchow ieństw u . 
Z aczęło  s ię  p o lo w an ie  n a  czarow n ice  i he re ty k ó w , zap e łn ia ły  się 
w ięz ien ia  i zap łonę ły  stosy , n a  k tó ry ch  zginęło  ty s iące  n iew innych , 
często chorych  is to t. N a js tra szn ie jsze  było to, że zapom niano  o C h ry ­
stu so w ej m etodzie  w a lk i z sza tan em  „p rzez  m o d litw ę  i p o st” . T ak  
książę ciem ności zyskał w ie lu  pom ocników  w  g ron ie  tych, k tó rzy  
pow inn i służyć C hrystusow i.

P ie rw szy m  k ro k iem  n a  drodze  do oczyszczenia n au k i c h rze śc ijań ­
sk iej z późn ie jszych  w ypaczeń , b y ła  lik w id a c ja  p rocesów  za p rzek o ­
n a n ia  re lig ijn e  i zdecydow ane o g ran iczen ie  egzorcyzm ów . C hry stu s  
je d n a k  zak ró lu je  w  se rcach  sw ych  w yznaw ców  n iepodz ie ln ie  ty lko  
w ów czas, gdy w szyscy  s łu ch ać  będą  p iln ie  S łow a B ożego i go rliw ie  
p rzes trzeg ać  go.

Ks. A. B.
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Tydzień M o d l i t w y  o Jedność C h r z e ś c i j a n

W ty m  roku , ta k  ja k  w  p o p rzedn ich , nasz 
K ościół b ra ł u d z ia ł w  m od litw ie  o jedność  
ch rześc ijan . In ic ja ty w a  m o d litw y  o jedność  
zo sta ła  w y su n ię ta  w  1908 ro k u  przez  ks. 
P a u la  W attsona , k tó ry  w ezw ał do corocznej 
O k taw y  M odlitw  o Jed n o ść  K ościoła, począ­
w szy od św ię ta  k a te d ry  św . P io tra , tj . 18 
styczn ia , do św ię ta  N aw ró cen ia  św . P aw ła
— 25 styczn ia . R ów nież in n i ludz ie  m yśle­
li o m o d litw ie , k tó ra  p o w in n a  pe łn ić  nie 
ty lko  is to tn ą  ro lę  w  naszym  rozw o ju  d ucho ­
w ym , a le  tak że  po w in n a  być w  cen tru m  
naszego  ro zw o ju  k u  jedności. W  ro k u  1926, 
R uch  do sp ra w  W iary  i U stro ju  zaapelow ał
o T ydzień  M odlitw  o Jedność  K ościo ła, k tó ­
ry  obchodzony  b y łby  podczas Z ielonych

Ś w ią tek . N a to m ias t w  la ta c h  1930. rzym sko ­
ka to lick i ks. P a u l C o u tu rie ra  z L yonu  za­
początkow ał P ow szechny  T ydzień  M odlitw  
w  in te n c ji te j jedności, jak ie j p rag n ie  
C hrystus. K o ncepc ja  C o u tu rie ra  zo sta ła  za ­
ak cep to w an a  przez  ch rześc ijan  z innych  
K ościołów . Od ro k u  1958 te m a t T ygodnia 
M odlitw  był p rzygo tow yw any  przez  cen tru m  
„U nitę  c h re tie n n e ” w  Lyonie, w spó ln ie  z 
K o m is ją  W iary  i U stro ju . Od po łow y la t 
sześćdziesiątych  tem a ty  i m a te r ia ły  do cy ­
k lu , ja k i obecnie  n azyw am y  T ygodniem  
M odlitw y  o Jed n o ść  C hrześc ijan , są  p rzy ­
go tow yw ane przez  po łączoną g ru p ę  Ś w ia ­
tow ej R ady  K ościołów  i R zy m skokato lick ie ­
go S e k re ta r ia tu  do S p raw  Jednośc i C h rześ­
cijan . O becnie T ydzień  M odlitw y  o Jedność  
C hrześc ijan  je s t obchodzony  w  d n iach  od 
18 s tyczn ia  do 25 s tyczn ia  p rzez  m iliony  
ch rześc ijan  n a  całym  św iecie.

W  ty m  ro k u  do zap ro p o n o w an ia  tem atu , 
tek s tu  b ib lijnego  i in ten c ji m o d litw y  zostali 
zap roszen i ch rześc ijan ie  z J a m a jk i, Ind ie  
Z achodnie, k tó rzy  zjednoczen i w  m odlitw ie , 
w y b ra li te m a t: „Z e śm ierc i — do życia z 
C h ry stu sem ” i znaleź li w  L iśc ie  św . P aw ła  
do E fezjan  (2 ,4—7) im pu ls do w iary , że 
k ró lestw o  je s t  ju ż  pośród  nas. „A Bóg, 
będąc  bogaty  w  m iłosierdzie , przez w ie lk ą  
sw ą  m iłość, ja k ą  nas um iłow ał, i to  nas, 
u m arły ch  n a  sk u tek  w ystępków , razem  z 
C hry stu sem  p rzy w ró c ił do życia. Ł a sk ą  b o ­
w iem  jes te śc ie  zbaw ien i. R azem  też w sk rze ­
sił i razem  posadził n a  w yżynach  n ieb ies­
k ich  — w  C h ry stu sie  Jezusie , aby  w  n a d ­
chodzących w iekach  przem ożne bogactw o 
Jego  łask i w ykazać  n a  p rzy k ład z ie  dobroci 
w zg lędem  nas, w  C hrystu sie  Jezu s ie” (Ef 2, 
4—7).

K s. P au l C outurier

T ek s t w y b ran y  n a  T ydzień  M odlitw y  1985 
ap e lu je  do nas w  d w o jak i sposób. Z jed n e j 
s tro n y  m ów i o naszej jedności z C h rystu sem  
d la  p rzezw yciężen ia  w  nas grzechu , ro zp a­
czy i śm ierc i, z d ru g ie j zaś głosi, że aby 
p rzezw yciężyć grzech, rozpacz i śm ierć  po ­
w in n iśm y  być zjednoczen i w  C hrystusie .

ZAANGAŻOWAĆ CAŁE SWOJE ŻYCIE, AŻEBY ZBAWIĆ WSZYSTKICH LODZI
Jezus C h ry stu s pow iedzia ł, że jeże li m in iesz  obo ję tn ie  cierpiącego, 

b ra ta , n i e  b ę d z i e s z  m i a ł  ż y c i a  w i e c z n e g o
W iedzieć, że

ludz ie  u m ie ra ją  z głodu,
ży ją  w  n o rach  albo  w cale  n ie  m a ją  gdzie m ieszkać, 
są  b ez robo tnym i lub  d o s t f ją  nędzna zapom ogę, 
są n iew o ln ik am i w a ru n k ó w  pracy, 
is tn ie ją  an a lfab ec i, ludzie  ud ręczen i przez ep idem ie , 
opuszczeni, s tarcy ... itd..., 

w iedzieć o ty m  i n ic  n ie  rob ić  to  podp isać  p rzed  B ogiem  w łasne  
po tęp ien ie .

N ie m a  n a  ziem i w ie lu  sposobów  k o ch an ia  B oga; je s t ty lko  je d e n : 
oddać się  b rac iom . J e s t n a to m ia s t w ie le  sposobów  o d d an ia  się 
braciom .

Jeże li s ta ra sz  się  rozw inąć  w  sobie  życie w ew n ę trzn e  n ie  ro zw i­
ja ją c  życia zew nętrznego  sw ych b rac i, trw a sz  w  złudzen iu , bo nie 
m ożesz m yśleć o z łączen iu  się z Jezu sem  C hrystu sem  w  ciszy sw ojej 
duszy, jeże li zo staw iasz  obok sieb ie  w zyw ającego  cię Jezu sa  C h ry ­
stusa , c ie rp iącego  i um iera jącego .

Jeże li O jciec u m ieśc ił c ię w  św iecie  i u trzy m u je  n a  ziem i, n ie  m ów : 
,,M am  sp ec ja ln e  p o w o łan ie” 
a lbo : „P om agam  ludziom  du ch o w o ” .

W  tw o je j k am ien icy , dz ie ln icy , w  pracy... czek a ją  n a  c °b ie  twoi 
b ra c ia  i n ie  m ożesz uciec od k o n k re tn e j m iłości b ra te rsk if

„W obec każdego  lu d zk ie  c ie rp ien ia  
s ta ra j s ię  n ie  ty lko  n a ty c h m ia s t n ieść m u  u lgę  w ed ług  sw ych m ożli­
w ości. a le  ta k ż e  tęp ić  jego przyczyny,
s ta ra j s ię  n ie  ty lko  tęp ić  jego p rzyczyny , a le także  n ieść m u zaraz 
ulgę.

N ik t n ie  je s t  n a p ra w d ę  an i dobry , an i sp raw ied liw y , an i p raw dziw y , 
dopóki n ie  postan o w i, za leżn ie  od sw oich m ożliw ości, pośw ięcić  się 
z całego se rca , jed n ak o w o , jednocześn ie  jed n em u  i d rug iem u  zad a ­
n iu ” .

G dyby w szyscy ludzie  m ieli ■ 
co jeść,
dach  n a d  głow ą,
sam ochód,
lodów kę.

G dyby w szyscy ludzie  mieli 
p o rząd n ą  naukę, 
zaw ód.

G dyby uczen i i techn icy  o p an o w ali ziem ię.
lek arze  zw yciężyli ra k a , chorobę H einego-M ediny , 
trą d  i w szystk ie  choroby...

G dyby spo łeczeństw o było  pod  w zględem  ekonom icznym , po litycz­
nym , spo łecznym  u ję te  w  zd ro w ą  s tru k tu rę . — Czy św ia t byłby w ów ­
czas ra jem , w  k tó ry m  by ludzie  m ogli żyć szczęśliw ie?

N ie, gdyby się n ie  zm ien iło  serce  człow ieka.
M usisz się  zaangażow ać  i w alczyć ze w szystk ich  sił o s tru k tu ry  

i o w a ru n k i życia  b ard z ie j ludzkie, 
a le m usisz  się w ystrzegać  z łudzen ia , 
że p o s iad a ją  one zbaw czą w szechm oc.

Czy n a jp ie rw  trz e b a  zm ien ić  
człow ieka, 
m en ta lność , 
czy s tru k tu ry ?

P ra c u j n ad  zm ien ien iem  w szystk iego  jednocześn ie , a le n ie  zapom i­
n a j, że o sta teczn ie  trz e b a  cz łow ieka  m ieć n a  uw adze, bo to  on w cho ­
dzi w  gre.

W człow ieku  is tn ie je  zło, i to  ta k  g łębokie, że żaden  człow iek  n ie  
m oże w y rw ać  go bez Bożej pom ocy.

Ś w ia tu  p o trzeb n y  ch rze śc ijan in  (człow iek-C hrystus), po trzeb n y  m u 
je s te ś  ty , żeby ra to w ać  św ia t i s tru k tu ry .

C ałe tw o je  zaangażow an ie  m usi być b ra n e  i p rzeży w an e  w  duchu  
w iary .

Jes te ś  cz łonk iem  w ielk iego  c ia ła  ludzkości,
Je s te ś  członk iem  w ielk iego  C ia ła  M istycznego,
W  cie le  każdy  członek m a w łasne  zadan ie .

N ie fa n ta z ja  i u p o doban ie  m a ją  k ie ro w ać  w yb o rem  tw ego  z a a n ­
gażow ania  się, ale w ola odpow iedzen ia  n a  zam ia ry  O jca w zględem  
ciebie.

W artość  zaan g ażo w an ia  się n ie  w yp ływ a z jego p rzy rodzonego  z n a ­
czenia, a le ze s to p n ia  obecności, gotow ości oraz m iłości, jak ie  w n o ­
sisz do tego zaangażow an ia  się.

Sku teczne  i au ten ty czn e  zaangażow an ie  się zak łada , że 
ośw iecony  w ia rą , 
u fa jąc  dzięk i nadzie i, 
traw io n y  m iłością, 

sam  się w łączasz i w łączasz sw o ją  d zia ła lność  w  p lan  O jca.
W ów czas będziesz mógł szczerze m ów ić: „O jcze nasz, k tó ry  je s teś  

w  n ieb ie , p r z y j d ź  k r ó l e s t w o  T w o j e ”.

M ichel Quist, N iezw ykły  d ialog
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Z  życia Kościoła
W ram ach  T ygodnia  M odlitw  o Jedność 

C hrześc ijan , jak i obchodzim y w  styczn iu  k ażd e ­
go roku, w  k a ted rze  po lskokato lick ie j pw . Św ię- 
łego D ucha w  W arszaw ie , w  środę. 23 stycznia 
br. odbyło się nabożeństw o  ekum eniczne.

W nab o żeń stw ie  w zięli u d z ia ł Z w ierzchn icy  i 
p rzed staw ic ie le  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  — 
k ap łan i, k le rycy  z  sem in a rió w  duchow nych , sio ­
s try  zakonne  i rzesza w ie rn eg o  ludu .

K a te d ra  p rz y b ra n a  b y ła  jeszcze w w ystró j 
B ożonarodzeniow y. M szy Sw . kon ce leb ro w an ej 
p rzew odn iczy ł zw ie rzch n ik  K ościoła P o lskoka to - 
lick iego  b isk u p  T ad eu sz  R. M A JE W SK I. S łużbę 
litu rg iczn ą  sp raw o w ali a lu m n i W yższego S em i­
n a riu m  D uchow nego  K ościoła P o lsk o k a to łick ie - 
go, k tó rzy  rów nież  p rzed  O fia ro w an iem  odczy­
ta li m o d litw y  p rzyczynne  o tem atyce  ek u m en icz ­
nej.

H om ilię  o bardzo  g łębok ie j i p ięk n e j treśc i 
w ygłosił ks. prof. d r  W ito ld  B enedyk tow icz  — 
h ono row y  P rezes P o lsk ie j R ady  E kum enicznej. 
K aznodz ie ja  za  m otto  do hom ilii w zią ł słow a 
lekcji na  6 dzień  sp o tk an ia  ekum enicznego , ze 
słów  św . P a w ła  do K o ry n tian : „A p roszę  w as. 
b rac ia , w  im ien iu  P a n a  naszego, Jezu sa  C h ry s­
tusa , abyście  w szyscy byli jed n o m y śln i i aby 
nie było m iędzy  w am i rozłam ów , lecz abyście 
byli zespolen i jed n o śc ią  m yśli i jed n o śc ią  zd a­
n ia . A lbow iem  w iadom o m i o w as, b rac ia  moi, 
od dom ow ników  C hloi, że w y n ik ły  spory  w śród 
w as. A m ów ię to  d la tego , że każdy  z w as po­
w iad a : J a  je s tem  P aw łow y , a ja  A pollosow y, a 
ja  K efasow y, a ja  C hrystusow y. Czy rozdzielony  
je s t C h ry stu s?  Czy P aw eł za w as zosta ł u k rzy ­
żow any  a lbo  w  im ię  P a w ła  zosta liśc ie  ochrzcze­
n i?  D z ięk u ję  Bogu. że n ikogo  z w as n ie  o ch rzc i­
łem  p rócz  K ry p sa  i G aju sa . A by k to ś n ie  p o w ie ­
dział, że jes teśc ie  w  im ię  m oje ochrzczen i” (1 
K or 1.10-15).

W czasach dzisie jszych  (pow iedział K aznodzie ­
ja) słow a te są  bard zo  a k tu a ln e . S ą  m iędzy  n a ­
mi zróżn icow an ia , ta k  ja k  były  w p o czą tk u ją ­
cym  K ościele, a le w szyscy stan o w im y  w łasność 
C hrystu sa . N adszed ł czas. że „ ro zd a rte” , podz ie ­
lone M istyczne C iało C h ry stu sa  m usi się zrosnąć 
w  jed en  P ow szechny  K ościół C hrystusa , k tórego 
On je s t założycielem  i zbaw cą. O to i sens n a ­
szych sp o tk ań  ekum enicznych , k tó re  tak  nas c ie ­
szą. My jes teśm y  słab i, a le  ta k  ja k  m ów i hasło  
dzisiejszego sp o tk an ia  ekum enicznego  „pośród 
w za jem nych  podziałów  jednoczy  nas i zbaw ia 
ła sk a ” .

Do o d p raw ien ia  M szy Św. kon ce leb ro w an ej 
uży to  fo rm u la rza  ze M szy o ,,Z jednoczen iu  K oś­
c io ła” .

W czasie sp raw o w an ia  N ajśw ię tsze j O fiary , 
w ie rn i i chór p a ra f ia ln y  pod d y rek c ją  p robosz­
cza k a ted ry , ks. m gr. T om asza W ojtow icza, śp ie ­
w ali kolędy.

Z grom adzen i na ekum eniczym  nabożeństw ie  
bardzo  liczn ie  p rzy s tąp ili do S tołu  P ańsk iego .

Po M szy Sw., S łow o pozd ro w ien ia  w im ien iu  
n ieobecnego  B iskupa  M iziołka — p rzew o d n iczą­
cego O środka  E kum enicznego  przy W arszaw s­
kiej K u rii M e tro p o lita rn e j — p rzekaza ł w  b a r ­
dzo serdecznych  słow ach  ks. p ro f. J . M aj — 
d u szp as te rz  ak ad em ick i przy  kościele  św . A nny 
w  W arszaw ie.

N a zakończen ie , S łow o P as te rsk ie  do zg rom a­
dzonych w  św ią ty n i sk ie ro w ał b iskup  T adeusz  
R. M ajew sk i — d z ięk u jąc  K aznodziei za p iękną , 
p o k rzep ia jącą  se rca  hom ilię , a w szystk im  za tak  
liczne przybycie , po czym  odczy ta ł „P osłan ie  do 
ch rześc ijan  E u ropy” , k tó re  sk ie ro w a li b iskup i 
ka to liccy  z K ościołów : R zym skokato lick iego ,
P raw o sław n eg o  i S ta roka to lick iego , zgrom adze­
ni n a  K o n fe ren c ji E kum en iczne j w  R iva  del 
G ard a , w  d n iach  3-8 p aźd z ie rn ik a  1984 r. (Treść 
..P osłan ia” zam ieszcza ..R odzina” N r 1-1985 str. 
8-9).

K o lędą: ..Bóg się ro d z i” zakończono m odlitw y  
ek u m en iczn e  w  k a ted rze  po lskokato lick ie j w 
W arszaw ie.

G ospodarz  p a ra f ii zap rosił na  ek u m en iczn ą  
a g ap ę  do sa li im. B isk u p a  F ra n isz k a  HODURA 
duchow ieństw o , k le ryków  i s io stry  zakonne, 
gdzie p rzy  śp iew ie  kolęd  i b ra te rsk ic h  rozm o­
w ach  spędzono  n as tęp n e  m iłe  chw ile.

R.D.
Foto: Z bigniew  Pom aski

NABOŻEŃSTWO EKUMENICZNE 

w KATEDRZE POLSKOKATOLICKIEJ 

pw. ŚW. DUCHA W WARSZAWIE

N abożeństw u ek um en icznem u  przewodniczył 
zwierzchnik  Kościoła, bp T adeusz  R. Majewski

Wierni podczas nabożeństwa ekum enicznego  
w katedrze polskokato lickiej
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n u c h c w r i  1 wierni różnych Kościołów m odlą  się 
o jedność  chrześcijan  w ka ted rze  

polsko katolickiej

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA «"»
w opracowaniu bpa M. R O D EG O

S Pawia do Galatów, E fezów , F il ip ińczyków , K o loseńczyków  
i o b y d w u  lis tów  do T essa lo ńczyków  ja ko  da lszy  ciąg W y ­
k ładu  Pism a św. ...(1854); W y k ła d  lis tów  św. Aposto la  do  
T ym oteusza ,  do Tytusa , do F ilem ona  i do Ż y d ó w  ja ko  da l­
szy  ciąg W y k ła d u  P ism a św. N ow ego  Z a k o n u  (1856); W y ­
k ład s łów  G en ezy  w  rozdz. III,  w  17— 19 (w : F am . Rei. 
Mor., r. 16, 1837, t. 32. s. 63—75); K a in  i A b e l  (tam że, s. 
275—293); D zeje  p rzedp o top ow e  (tam że, s. 500—516); Potop  
św ia ta  (w : P am . Rei. M or., r. 17, 1857, t. 33, s. 31—44); 
A b ra h a m  (tam że. s. 361—377); I z a a k  (tam że, 1858. t. I. s. 
409—423); J a k u b  i E zaw  (tamże, s. 624—638); M ojżesz  i 
A a ro n  w ob ec  faraona  (tam że, 1859, t. 3, s. 211—267); P rze ­
p ow iedn ie  B a laam a  (tam że, 1861, t. 7, s. 601—616); P ierw sze  
karty  ksiąg M ojżeszow ych .  B ad an ia  b ib lijne , 1882. I w. in. 
(D okładny sp is p ra c  ks. W. S erw atow sk iego  p o d a je  ks. prof. 
Bug. 'W3'c zaw sk i w : S łow nik  po lsk ich  teologów  kato lick ich . 
W arszaw a 1983. t. 4, nak ł. ATK).
Serw ici — (łac. se rv u s= n ie w o ln ik , sługa) — to  członkow ie 
zakonnego  zg rom adzen ia , założonego w  1239 ro k u  w e F lo ­
re n c ji pn. O rdo  se rv o ru m  B ea tae  M ariae  V irg in is czyli po 
po lsku : Z akon  sług  (n iew olników ) N ajśw . M aryi P anny .
S e rw itk i — (łac. s e rv u s= n ie w o ln ik ; —- Serw ici) — to  człon­
k in ie , sio stry , z ak o n u  żeńskiego, założonego w  1280 ro k u  
przez później uznanego  św iętym , F ilip a  B en iz i, i od jego 
n azw isk a  n azy w a ją  się  też  f i l i p i n k a m i .
Set — (h.ebr.) — to  im ię  trzec iego  sy n a  - A d am a i Ewy. 
S e t  był jed n y m  z dziesięciu  p a tr ia rc h ó w  b ib lijn y ch , o­
czyw iście licząc od  A d am a do — N oego (-> p a tr ia rc h a )  
T ak ie  im ię, czyli Set, nosi też  m ityczny  eg ipsk i bożek burzy  
i zła (zob. też — S etian ie , sety  ci).

S e tian ie  (Setyci) — to  członkow ie i zw olenn icy  g ru p y  gnos-
tykó w  (->- gnostycyzm), dziątejącyc-h w  wiekecj) II — jy/y,

k tó rzy  za sw ego  p a tro n a  o b ra li ->■ Seta, syna  —■ A dam a i 
Ewy, u w aża jąc  go za p raw d z iw eg o  o jca  p raw d z iw y ch  gnos- 
tyków , zw an y ch  te ż  p n eu m aty k am i, p rzyw iązyw ali bow iem  
w ie lk ą  w agę do p ie lęg n o w an ia  życia duchow ego. N atom iast 

- A b e l  m ia ł być o jcem  i p a tro n em  psychików , -»  K ain  
zaś h y lików  (gr. h ily = m a te r ia ) , czyli ludzi odd an y ch  i p o d ­
danych  m a te rii. Z P ism a  św . u zna li ty lk o  księg i M ojżeszow e, 
a  n ad to  p rzy ję li i re sp ek to w ali tre ść  s ied m iu  k siąg  ap o k ry ­
ficznych  Seta , księg i A llogenosa, ap o k a lip sę  A b rah am a.

Setnik — • cen tu rion .

Sew erianie — to  cz łonkow ie : 1° dz ia ła jąceg o  w  II w. o d ła ­
m u  - gnostycyzm u, n azy w an i też  en k ra ty k am i (-»• en k ra - 
ty c i) ; 2° g ru p y  gnostyck ie j założonej p rzez  p a tr ia rc h ę  a n tio ­
cheńsk iego  ■ S ew erusa  (ew. S ew erian a), nauczającego , iż 
fizycznie, cieleśnie. Jezus C hrystus p rzed  sw oim  zm a rtw y c h ­
w stan iem  pod legał w szelk im  c ie rp ien io m  i słabościom  lu d z ­
kim , ta k  ja k  każdy  człow iek  i ta k  je  też  odczuw ał i p rz e ­
żyw ał.

S ew erus (albo Sew eriusz) — (ur. 465 w  Sozopolis, w  P izydii, 
zm. 538 w  Egipcie) — po  s tu d iach  w  A lek san d rii i B e jruc ie  
p rz y ją ł ch rzes t i zo sta ł m n ich em  w  P a les ty n ie . Ok. 510 r. 
d z ia ła jąc  w  K o n stan ty n o p o lu  zdobył w zględy  cesarza  A nas- 
taz ju sza  i zosta ł p rzez  n iego  zam ian o w an y  p a tr ia rc h ą  a n tio ­
cheńsk im . W szelako  ces. Ju s ty n  I u su n ą ł go z tego  s ta n o ­
w isk a  i w te d y  S ew erus p rzen ió sł się p o ta je m n ie  do E gip tu  
i w  A lek san d rii zo rgan izow ał od łam  m onofizycki (-> m ono- 
fizytyzm ), a członków  tego  o d łam u  i uczn iów  Sew eriusza  
poczęto  nazyw ać sew erian am i.

S exagesim a — (łac .= sześćd z iesią ta ) — po  p o lsk u  w  litu rg ii 
k a to lick ie j s z e ś ć d z i e s i ą t n i c a ,  czyli łac iń sk a  nazw a 
n ied z ie li p o  sierfejndzJesiatn iey  (->■ sep tu a feg m ia ), a  p o  d ru -
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Wynagrodzenie
Ze słow em  „w y n ag ro d zen ie” 

sp o ty k am y  się na jczęśc ie j w  
sto su n k ach  m iędzy  p raco d aw ­
cą a p raco w n ik iem . N a m ocy 
um ow y p isem nej czy u stn e j 
p raco d aw ca  zleca, a  p raco w ­
n ik  zobow iązu je  s ię  w ykonać 
ja k ą ś  p ra c ę  za odpow iedn ią  
zap ła tę , czyli w ynagrodzen ie . 
W naszej dz is ie jsze j p o g ad an ­
ce, słow o to uży te  zostało  w 
innym  znaczen iu  niż h a n d lo ­
w ym  i p raw n y m . O kreślam y  
n im  m o ra ln y  obow iązek  c ią ­
żący n a  k ażdym  człow ieku, 
k tó ry  w y rząd z ił d ru g ie j oso ­
bie, społeczności czy B ogu ja ­
k ąk o lw iek  k rzyw dę, a po n ie ­
w aż je s te śm y  przy  o m aw ian iu  
p rzy k azan ia  sto jącego  n a  s traży  
p o rząd k u  m ate ria ln eg o , to  w  
g łów nej m ierze  m am y  n a  u ­
w adze k rzy w d ę  m a te ria ln ą . 
Z am ien n ie  używ a się ta k ic h  
ok reśleń , ja k :  restytucja czy 
rekom pensata. To osta tn ie  sło­
w o s ta ło  się m odne p rzed  k il­
kom a la ty  w  naszym  k ra ju , 
gdy rząd , p rag n ąc  ochron ić

m iliony  m n ie j zam ożnych  oby­
w a te li p rzed  ca łkow itym  zu­
bożeniem . p rzeznaczy ł d la  n a j ­
m nie j za rab ia jący ch  d oda tek  
p ien iężny , u m o żliw ia jący  za­
ku p  środków  m ate ria ln y ch  
n iezbędnych  do życia, m im o 
w ysokiego w zro stu  cen tych 
tow arów . R ząd  p ra g n ą ł w  ten  
sposób o ch ron ić  najs łab szych  
ekonom iczn ie  członków  n a ro ­
du, by  im  n ie  s ta ła  się  k rzy w ­
da. Je ś li zak ład y  p racy  n ie  
p rzyzna ły  kom uś na leżne j m u 
z p ra w a  rek o m p en sa ty , czyn i­
ły  sw em u podop iecznem u 
k rzy w d ę  i m ia ły  obow iązek  
n iezw łoczn ie  ją  nap raw ić . N a ­
p ra w a  to  też po jęcie  sto sow a­
n e  na  o k reś len ie  om aw ianego  
dziś m oralnego  obow iązku . 
N ie ty lko  k rad z ież  ja k ie jś  rz e ­
czy, lu b  za trzy m an ie  na lśżn e j 
kom uś z ap ła ty  je s t k rzy w d ą  
w yrządzoną  b liźn iem u, ale 
w sze lk ie  n a w e t n ie  w  pe łn i 
zaw in ione  d z ia łan ie  n a  jego 
szkodę. W szystko p ow inno  zo­
s tać  n ap raw io n e . I tak , na  
n a ro d ach  i k ra ja c h , k tó re  spo­
w odow ały  szkody w o jen n e  
przez  w y w o łan ie  w ojny , ciąży 
obow iązek  w y ró w n an ia  zn isz ­
czeń i s t r a t  w szystk im  n a p a d ­
n ię tym  i pok rzyw dzonym  k r a ­
jom .

W spom niany  n a  w stęp ie  
p raco d aw ca  zobow iązany  je s t 
w  sum ien iu , a n ie  ty lko  p rzed  
p raw em  cyw ilnym  i ka rn y m , 
do sp raw ied liw eg o  w y n ag ro ­
dzen ia  ro bo tn ików , zaś p r a ­
cow nicy  do sum iennego  w y k o ­
n y w an ia  sw oich  obow iązków . 
K ażda n iesum ienność  je s t po 
p ro s tu  k radzieżą . S p rzedaw ca  
pow in ien  d aw ać  jedyn ie  dob­

ry  to w ar, a  jeś li zna jego w a ­
dy n ie  w o lno  m u  ich u k ry ć  
p rzed  k u p u jący m i lub  żądać 
tak ie j sam ej ceny ja k  za 
p rzed m io ty  p ierw szej jakości. 
U czeń len iw y , oszuku jący  n a ­
uczycieli i rodziców , chodzący 
do szkoły  p o n adpodstaw ow ej, 
a  w ięc n ieobow iązkow ej, p o ­
w in ien  albo  zab rać  się do p il­
nej nau k i, a lb o  opuścić  m ie j­
sce i  oddać je  p iln ie jszem u , a 
sam  p ra c ą  w ynag rodz ić  n a k ła ­
dy ponoszone n a  kształcen ie . 
Z a b ra n a  rzecz  p rag n ie  w rócić 
do w łaśc ic ie la . Z asad ę  ta k ą  
zna li ju ż - s ta ro ży tn i R zy m ia ­
nie, gdy  m ó w ili: „R es c lam a t 
ad  d o m inum !” C hoćbyśm y się 
sp ow iada li ty s iąc  razy , g rzech 
k rad z ieży  n ie  zo stan ie  nam  
d aro w an y  ta k  długo, ja k  d łu ­
go n ie  zw rócim y  zab ran e j 
rzeczy w łaśc ic ie low i lub  n ie  
n ap raw im y  w yrządzone j m u 
k rzyw dy . P a n  Jezu s uczył: 
„ Jeś li p rzy jd z iesz  do o łta rza  z 
o fia rą  d la  Boga, a tam  w sp o ­
m nisz, że b ra t  tw ó j m a  coś 
p rzec iw  tob ie , idź n a jp ie rw  
p o jed n a j się z b ra tem  tw oim , 
a dop iero  później w rócisz, aby 
ofiarow ać d a r  sw ój B ogu”. 
N ie je s t rzeczą  ła tw ą  w racać  
n a  d rogę  uczciw ości, a le in n e ­
go w y jśc ia  n ie  m a, jeś li chce 
się odzyskać m iano  ch rześc i­
jan in a . Do n a p ra w ie n ia  szkody 
zobow iązan i je s teśm y  n aw e t 
w ów czas, gdy je s t to  d la  n a s  
b a rd z ie j n iew ygodne. N o cóż, 
ty lko  ten  n ie  m usi sp łacać  
d ługów , k to  ich n ie  zaciągnął. 
N ie w y sta rczy  oddać sam ą 
rzecz lub  je j rów now artość , 
trz e b a  b rać  pod uw agę i ten  
fak t, że w łaśc ic ie l m ógł m ieć

przez je j używ an ie  sp o ry  zysk. 
Z łodziej w ięc m usi oddać n ie 
ty lko  p ien iądze , a le  rów nież  
godziw y procen t.

P rzed  la ty  czy ta łem  o w ios­
ce, w  k tó re j podczas k o m asa ­
cji o d k ry to  ponad  sto  h e k ta ­
ró w  „n iczy ich” g ru n tó w . U ­
ży tkow nicy  k o rzy sta li z tych  
pól, a le n ie  p łac ili n a  rzecz 
P a ń s tw a  żadnych  św iadczeń  
za zw iększony  a rea ł. C zuli się 
bardzo  pokrzyw dzen i, gdy  n a ­
łożono n a  n ic h  pew ne, raczej 
sym boliczne k ary . A przecież 
jak o  ludzie  w ierzący  w su m ie ­
n iu  m ieli obow iązek  zap łacić  
zaległe  p o d a tk i n a w e t w ów ­
czas, gdy  n ieśw iadom ie  k o ­
rzys ta li z ty ch  h ek ta ró w . D os­
k ona le  ro zu m ia ł obow iązek  
re s ty tu c ji ten  celn ik , k tó rego  
dom  n aw ied z ił Z baw icie l. P e ­
łen  rad o śc i z ra c ji w izy ty  ta k  
zacnego G ościa, Z acheusz  w y ­
zn a je : „O to po łow ę m a ją tk u  
m ojego d a ję  ubogim , a  jeś li 
n a  k im ś co w ym usiłem , je s ­
tem  gotów  oddać w  czw ó rn a ­
sób”. Szkody w y n ik łe  z pso t 
dzieci p o k ry w a ją  rodzice. O­
bow iązek  re s ty tu c ji w ygasa 
jed y n ie  w tedy , gdy  poszkodo­
w any  z rzek n ie  się  p ra w a  do 
w y n ag rodzen ia . W raz ie  
śm ierc i pokrzyw dzonego , n a ­
leży  d ług i oddać jego rodzin-ie. 
a  jeś li to  n iem ożliw e p rz e k a ­
zać n a  in s ty tu c je  dobroczynne. 
R esty tu c ja  to  pod staw o w y  w y­
móg sp raw ied liw ośc i, ciążący 
n a  krzyw dzic ie lu . O in n y ch  
w ym ogach  te j cno ty  w  n a s tę p ­
nej gaw ędzie.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <•“>

giej n ied z ie li p rzed  - P op ie lcem  (przed  śro d ą  p o p ie lco w a ), 
w  P o lsce  nazyw a się  też  tę  n ied z ie lę  m i ę s o p u s t n ą .

Sędziow ie żydow scy — iz rae lscy  — (hebr. szo p h e tim ; szap- 
h a t= są d z ić )  — to  w ed łu g  S ta reg o  T estam en tu  (-* B iblia) 
opa trzn o śc io w i m ężow ie, p rzyw ódcy  p lem ion  iz rae lsk ich  w  
czasach  od  śm ierc i Jozuego  (koniec X III  w . p rzed  Chr.) 
do p o w o łan ia  na  p ierw szego  k ró la  iz rae lsk ieg o  -*• S au la , 
n am aszcznego  na  k ró la  p rzez  o s ta tn ieg o  z sędziów  S a­
m u e la  (okres od ok. X III  w . do 1040 r. p rzed  C hr.). Sędzio­
w ie  ci by li p rzew ażn ie  m ężam i charyzm atycznym i, pow o­
łanym i p rzez  Boga — Ja h w e  (-»■ charyzm at). O sędziach  
iz rae lsk ich  tr a k tu je  p rz e d e  w szystk im  księga Sędziów  (-* 
Sędziów  księga), a ró w n ież  księg i S am uela  P ism a  św. 
S ta reg o  T e stam en tu  (-+ B iblia).

Sędziów  K sięga — (— S ędziow ie  izraelscy) — to  je d n a  z 
ksiąg  P ism a św . S ta rego  T estam en tu , o p isu jąca  g łów nie 
d z ie je  w ła śn ie  sędziów  izrae lsk ich . S ta ry  T es tam en t w y li­
cza 12 sędziów . K sięga S ędziów  p o w sta ła  m iędzy  X  a  VI w. 
p rzed  C hr. (zob. ró w n ież  dw ie  księg i S am uela).

Shaftesbury A nton i A sh ley  C ooper — (ur. 1671, zm . 1713)
— to  je d e n  z n a jb a rd z ie j rep rezen ta ty w n y ch  p rzed s taw ic ie li 
ang ie lsk iego  o św iecen ia  — głów nie  w  dziedz in ie  etyki, f i­
lozofii m o ra ln e j, a u to r  p o g ląd u  o  d rzem iącym  w  człow ieku  
„zm yśle m o ra ln y m ”, ja k b y  pod p o w iad a jący m  człow iekow i co 
je s t dobre, a co złe, o raz  g łosiciel n ie  ty lk o  to le ra n c ji r e l i­
g ijne j, w olności słow a, a le  i ca łkow itego  od d z ie len ia  m o­
ra lnośc i o d  re lig ii. J e s t au to rem  w ielu  p rac , a rty k u łó w , 
w ypow iedzi, często  anon im ow ych . T u należy  w sk azać  na 
dzieło, w y d an e  w  1711 ro k u  p t. Characterist ic  of Men..., czyli 
C h a ra k terys tyka  człowieka... ,  w  k tó ry m  to  dzie le  zostały  
z a w a rte  łączn ie  n a jw ażn ie jsze  jego  p u b lik ac je , a w  nich 
oczyw iście  i jego głów ne poglądy.

Shahan T om asz Józef — (ur. 1857, zm . 1915) — to  a m e ry ­
k ańsk i rzy m skokato lick i k siądz  (w yśw . 1882), teo log  i au to r 
szereg u  p ra c  teo log icznych , spośród  k tó rych  tu  należy  w y­
m ien ić  n a s tęp u jące  ty tu ły : Beginnings of C hris tianiiy
(1903), czyli P oczątk i  ch rześc ijaństw a; T he  M idle  Ages
(1904), czyli W ie k i  średnie  (ś red n io w iecze); T h e  House of 
God and  o ther  essays  (1905), czyli D o m  Boga i in n e  e se je ; 
był też  w sp ó łred ak to rem  E ncyk loped ii K ato lick ie j, w y d aw ­
cą C atho lic  U n iv e rs ity  B u lle tin  i tłu m aczem  B a rd en h ew era  
P a tra lo g ii (1908).

Shakers — (an g .= d rżący ) — albo  po  po lsk u  szak rzy  — to  
cz łonkow ie  o d łam u  pó łn o cn o -am ery k ań sk ieg o  kw ak ró w  
(— kw ak rzy ) o w y b itn ie  w spó lno tow ym  pod  w zg lędem  m a ­
te r ia ln y m  u k ie ru n k o w an iu , o d łam u  założonego  przez córkę 
szew ca angielsk iego , A nnę L e e  (ur. 1736, zm . 1783). W 
1763 ro k u  w yszła za  m ąż. G łosiła o n a  i je j w spó łp racow n icy  
i w yznaw cy, zw an i S h ak in g -Q u ak ers , konieczność założen ia  
ty s iąc le tn ieg o  k ró le s tw a  C hrystusow ego, d a le j w k ró tc e  p o ­
n o w n ie  p rzy jśc ie  n a  Z iem ię Jezu sa  C h ry stu sa  a le  tym  r a ­
zem  w  żeńsk im  w cie len iu , tj . w ła śn ie  w  n ie j. W sk u tek  
p rześ ladow ań , ja k ic h  d o znaw ała  o n a  i je j w spó łw yznaw cy  
w  A nglii, opuśc iła  ją  i p rzen io s ła  się  do A m eryk i P ó łnoc­
nej, gdzie  zo rgan izow ała  n a  p rzy ję ty ch  już  w  A ng lii w sp ó l­
no tow ych  za sad ach  w ła sn ą  gm inę, jed n ak  p rzy  rozdzia le  
p łciow ym . N astępcy  A nny Lee. Jam es W itta k e r  i od 1787 
ro k u  Józef M eacham , dzia ła lność  o d łam u  poszerzy li i n adali 
m u  sw o is tą  s t ru k tu rę  o rg an izacy jn a  (bez k ap łan ó w  czy k a z ­
nodziejów , bez sak ram en tó w , z in d y w id u a ln y m i k o n tak tam i 
z du ch am i n ieba, z w za jem n y m  je d n a k  w y zn aw an iem  sobie  
w in, ze w strzem ięź liw ośc ią  od m ałżeń stw a  i sp raw  tego 
św ia ta , itd.). S h ak in g -Q u ak res  ja k o  o d ręb n y  i sam odzie lny  
o d łam  ju ż  w  p o czą tkach  X X  w iek u  począł zan ikać ,
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Siadam i Apostoła P a w ła

P o e ty ck a  w yo b raźn ia  A rabów  
o b darzy ła  to  m iasto  tak im i n a z ­
w am i ja k  „W ro ta  do M ek k i'’, 
„ P e rła  L e w a n tu ”, „D um a is la ­
m u ”, „M iasto  w ie lu  k o lu m n ” czy 
„M iasto  m in a re tó w ” . D zisiejsi 
S y ry jczycy  zw ą je  jeszcze „K on­
k u re n te m  r a ju ” . A le d la  c h rz e ­
śc ijan  D am aszek  pozostan ie  na 
zaw sze m iejscem  zw iązan y m  z 
cudow nym  n aw ró cen iem  S zaw ła 
z T a rsu  zw anego  później P a w ­
łem , i z  jego  p ie rw szym i k ro k a ­
m i jak o  g łosic ie la  now ej w iary . 
T u  w ła śn ie  Ś w ię ty  rozpoczął sw ą 
tru d n ą  d rogę  „A posto ła  N a ro ­
d ó w ” .

„G dy zb liża ł się ju ż  w  sw ej 
podróży  do D am aszku , o lśn iła  go 
n ag ła  św ia tło ść  z n ieba. A  gdy 
u p ad ł n a  ziem ię, usłyszał głos, 
k tó ry  m ów ił: „Szaw le, Szaw le, 
d laczego M nie  p rześ lad u jesz? ...” 
(Dz 9, 3— 4). Co d o k ładn ie  w y ­
darzy ło  się  około p o łu d n ia  na 
ow ej drodze do m iasta , co w ła ­
śc iw ie sp raw iło , że w  jed n e j 
chw ili go rliw y  faryzeusz  Szaw eł 
(F lp  3, 5— 6) s ta ł się w yznaw cą 
n au k i Jezu sa , że z zaciekłego 
oszczercy i p rześladow cy  ch rze ­
śc ijan  (1 T m  1. 13) zam ien ił się 
w  p rzyszłego  siew cę S łow a B o­
żego?

W późn iejszych  czasach różn ie  
p o jm ow ano  ten  d ram aty czn y  
f ra g m e n t B ib lii i różn ie  w y o b ra ­
żano  sobie owo n iezw ykłe  w y ­
d arzen ie . P ew n e  je s t ty lko  to, że 
n ie  m iało  ono c h a ra k te ru  sym bo- 
liczno-alegorycznego  jak i cechuje 
n iek tó re  opisy b ib lijne , bow iem  
k ro n ik a rsk ie  u jęc ie  św . Ł ukasza  
n ie  pozostaw ia  nam  w ątp liw ości, 
iż naw rócony  grzeszn ik  p o p ad ł w 
typow y s tan  g łębokiego szoku 
psych icznego , z k tó rego  w ydoby­
to go dop iero  p o  u p ły w ie  p a ru  
dni. M oże n a jla p id a rn ie j i ró w ­
nocześnie n a jb a rd z ie j p rz e jm u ją ­
co p rzed s taw ił tę  scenę  m istrz  
w łoskiego O drodzen ia , C arav ag - 
gio, w  sw ym  „N aw rócen iu  św. 
P a w ła ”, u k azu ją c  w ręcz  dziec in ­
n ą  b ez rad n o ść  człow ieka zw alo­
nego z k o n ia  n a  ziem ię  n ies ły ­
ch an ą  św ia tło śc ią  i g łosem  P an a .

Z resz tą  do m om en tu  tego, k tó ­
ry  um ieszcza się ok. 36 r. po 
C hr.. n ie jed n o k ro tn ie  w ra c a  po­
tem  sam  A posto ł (Dz 22, 4—16; 
26. 12—18; E f 3. 2). N aw rócen ie  
tego, k tó ry  „siał g rozę i dyszał 
żądzą  z a b ija n ia  uczn iów  P a ń ­
sk ich ” (Dz 9, 1), będąc  w cze­
śn ie j w sp ó łw in n y m  śm ie rc i św. 
S zczepana (Dz 7, 58; 8, 1; 22. 20: 
26, 10) do k o n u je  się w  obecności 
św iad k ó w  — tow arzyszących  m u 
ludzi, k tó rzy  później p rzyw odzą 
oślepionego do D am aszku . T am  
bow iem  n a s tę p u je  d rug i a k t d u ­
chow ej p rzem ian y  byłego fa ry ­
zeusza — trzy d n io w y  post, a  po 
n im  ch rzes t, zapew ne w  dom u 
dam asceńczyka  A n an iasza  (Dz 9, 
8— 18).

Z asied lony  n ie p rz e rw a n ie  od 
cz te rech  tysięcy  la t D am aszek, 
u w ażan y  za  jed n o  z n a js ta rszy ch  
m ia s t św ia ta , je s t m iejscem , k tó ­
rego  n a z w a  w  P iśm ie  św ię tym  
p a d a  n ie rzadko . W spom ina  o n im  
już p ie rw sza  z k siąg  S ta reg o  T es­
ta m e n tu  (R dz 14,15; 15,2). po ­
św iad cza jąc  is tn ien ie  m ia s ta  w  II 
ty s iąc lec iu  p rzed  C hr. W edle 
..S taroży tności żydow sk ich” Jó ze ­
fa  F law iu sza  założył je  U s — syn 
A ram a  a w n u k  S em a. Od czasów  
Dawi-da n azw ę  tę  spo tyka liśm y  w

DAMASZEK

tów  tzw. „kap licę  A n a n ia sz a ” ze 
sk ro m n y m  ołtarzem .

W iadom o, iż n aw rócony  Szaw eł 
„ jak iś  czas spędził z uczn iam i w  
D am aszku  „głosząc p ra w d ę  o 
Jezu s ie” (Dz 9,20; 26,20) i budząc 
tym  nie ty lko  zd um ien ie  Jego  
w yznaw ców , lecz i n a ra s ta ją c ą  
n ienaw iść  zw olenn ików  re lig ii 
m ojżeszow ej. K o lon ia  żydow ska 
w  m ieście z pew nośc ią  by ła  dość 
liczna, skoro  p o siada ła  w łasne  
synagogi (Dz 9,2;9,20). J a k  w y­
n ik a  z późniejszych  lis tów  A pos­
to ła  (2 K or 11,32), w zbu rzona  
gm ina  żydow ska in te rw en io w a ła  
u  rządzącego  w  D am aszku  n a ­
m iestn ik a  k ró la  n ab a te jsk ich  
A rab ó w  A re ta sa  (p rze jśc iow o  za ­
ją ł on m ias to  po śm ierc i cesarza  
T yberiusza), by co p ręd ze j u su n ą ł 
n iebezp iecznego  m ącicieia . Ten 
w idocznie  w yda ł po lecen ie  p o j­
m an ia  „szerzącego zam ieszan ie” 
Szaw ła. k tó ry  w ów czas zm uszony 
by ł u k ry w ać  się w  m ieście, n ie  
m ogąc opuścić jego m u ró w  leg a l­
n ą  drogą, p rzez  b ram y . T ak  za ­
pew ne należy  rozum ieć  pow zię ty  
przez Ż ydów  zam ia r „zg ładzen ia” 
S zaw ła  (Dz 9,24), n ie  zaś w  sen ­
sie d o k o n an ia  p rzez  n ich  bezpo­
średn iego  zabó js tw a .

W ten  sposób dochodzi do n ie ­
codziennego  w y p ra w ie n ia  S zaw ła  
poza m u ry  m ie jsk ie . D okonali zaś 
tego uczniow ie , k tó rzy  nocą, w  
koszu um ocow anym  n a  lin ie  sp u ­
ścili go z o k n a  je d n e j z b ram  
((Dz 9,25; 2 K or 11,33). W edle 
tra d y c ji b y ła  to  część m u ru  w 
pobliżu  d am asceń sk ie j B ram y 
W schodniej zw anej dziś B ab 
Szark i, o d b u d o w an a  w  daw nym  
sty lu  z  w ysoko  um ieszczonym i 
sym bolam i ch rześc ijań s tw a . W e­
w n ą trz  z n a jd u je  się  n iew ie lk a  
k ap lica  św . P aw ła , u p a m ię tn ia ­
jąca  to  w ydarzen ie .

Po ucieczce S zaw eł spędza  b li­
żej n ieo k reś lo n y  czas n a  te ren ach  
„A rab ii” t j  okolic położonych n a  
po łud n io w y  w schód  od D am asz­
ku. G dy  zaś n iebezp ieczeństw o  
m ija  — w raca  do m ia s ta  i p rzez  
aż trz y  la ta  d z ia ła  w śró d  ta m te j­
szej gm iny  ch rześc ijań sk ie j (G al 
1,17— 18).

P rócz  kościo ła św . K rzyża, do 
d am asceń sk ich  p a m ią te k  ch rześ­
c ija ń s tw a  n a leż ą  re lik w ie  św . J a ­
n a  C hrzc ic ie la  złożone w  m auzo ­
leum ... w e  w sp an ia ły m  m eczecie 
k a lifó w  O m ajjad ó w . T ak  jak  
bu rz liw e  były  dzieje  m iasta , ta k  
zm ienne były  losy te j budow li. 
P o w sta ła  jak o  św ią ty n ia  p o g ań s­
kiego b ó stw a  H ad ad a , n a  k tó re j 
ru in ach  R zym ian ie  w zn ieśli 
ch ram  sw ego  Jow isza . W  379 r. 
ch rześc ijań sk i cesarz  T eodoziusz 
w y budow ał tu  kościół św . J a n a  
dla pom ieszczen ia  re lik w ii m ę ­
czenn ika . G dy w  635 r. D am aszek 
za ję li A rabow ie , kośció ł zam ie­
n iono  n a  m eczet, lecz szczątkom  
św iętego  nada l o d d a ią  cześć za­
rów no  ch rześc ijan ie , ja k  i m u zu ł­
m anie.

W późn iejszych  w iek ach  ru c h ­
liw y  i lu d n y  D am aszek  s ta ł się  
m iastem  w ie lu  re lig ii. W ystarczy  
w spom nieć, że by ł s ied z ib ą  b is ­
k u p stw a  tak że  d la  n e s to rian . ja -  
kobitów , m elch itó w  i m aro n i- 
tów . N ieste ty  —  to  m iasto  w ielu  
w spó lno t w y znan iow ych  nie u ­
n ik n ę ło  i trag ed ii w y n ik a jący ch  
z różn ic  re lig ijn y ch . W  1840 r. 
sta ło  się ono w id o w n ią  s tra sz n e ­
go pog rom u  Żydów , a w  d w a ­
dzieścia  la t później — m asak ry  
ch rześc ijan  p rzez  m iejscow ych  
w yznaw ców  islam u...

KRZYSZTOF GÓRSKI

Damaszek w początkach  naszegc stulecia

B iblii częściej, bow iem  D am a­
szek by ł g łów nym  m iastem  s il­
nego p ań s tw a  A ram ejczyków , z 
k tó ry m  k ró le s tw a  Iz ra e la  i Ju d y  
m ia ły  n ie ła tw e  stosunk i (2 K ri 
5,1-7). P óźn ie j w ład cy  jego w raz  
z iz rae lsk im i w ład cam i S am arii 
pode jm ow ali w y p raw y  w o jenne  
p rzec iw  ju d e jsk im  kró lom  J e ro ­
zolim y (2 K ri 16,5-6).

Ja k o  w ażny  w ęzeł drogow o- 
-hand low y , D am aszek  łączył M e­
zopo tam ię  z E g ip tem , pó łnocną 
S y rię  z P a le s ty n ą , s tąd  też w ę ­
d ro w an o  k a ra w a n a m i w  stronę  
ta jem n icze j A rab ii i da lek ich  
k ra jó w  A zji. Od na jd aw n ie jszy ch  
czasów  był bogatym  m iastem  
kupcówr, to też  ko le jno  d o staw ał 
się pod  w ładzę  różnych  zdobyw ­
ców : A syry jczyków . B abilończy- 
ków , P ersów , G reków , R zym ian . 
A rabów , M ongołów  i T urków . 
N a jp ie rw  zbu rzy ł D am aszek w  
732 r. p rzed  C hr. a sy ry jsk i T i- 
g la t-P ile se r  III, ro zp rasza jąc  je ­
go m ieszkańców  — i n ie  po raz  
osta tn i, a le  m iasto  zw ykle szybko 
podnosiło  się z każdorazow ej

ru in y  i up ad k u . G reck a  d y n astia  
Seleucydów , k tó ra  o p anow ała  
S y rię  i sąs iedn ie  k ra je  po  312 r. 
p rzed C hr., n ie  o b ra ła  w praw dzie  
D am aszku  sto licą , a le  i w tedy  
n ie  s tra c ił on w ie le  n a  znaczeniu .

R zym ian ie , k tó rzy  w  64 r. 
p rzed  C hr. w cielili S y rię  do sw e­
go im perium , o toczyli D am aszek  
po tężnym i m u ram i. R esztk i ich 
m ożna og lądać do dziś w  sam ym  
cen tru m  m ia s ta  — p rzy leg a ją  do 
n ich  a rab sk ie  dom eczki, a  i w  
b asz tach  z n a jd u ją  s ię  pom iesz­
czen ia  m ieszkalne . G łów ną  oś 
dam asceńsk iego  b aza ru  stanow i 
w ciąż s ta ra  rzy m sk a  u lica  p rz e ­
b ieg a jąca  ze w schodu  n a  zachód 
— „vicus re c tu s” (u lica  P ro s ta ) 
zw an a  dziś D arb  a l-M ustak im . 
T o p rzy  n ie j w łaśn ie  zn a jd o w ał 
się dom  A nan iasza , k tó rem u  P an  
p rzek aza ł po lecen ie  odna lez ien ia  
i sp ro w ad zen ia  porażonego  
w strząsem  S zaw ła  (Dz 9,11). 
W nętrze  tego dom u — n iew ie lk a  
k ry p ta  o pó łko lis tych  sk lep ie ­
n iach  — m ieści dziś ch ę tn ie  o d ­
w ied zan ą  p rzez  w ie rn y ch  i tu ry s-

K ap lica  św . P a w ia



Obok k o śc io ła  w S trzy żo w ica ch  „ w y r ó s ł” obóz m ło d zieżo w y , w  k tó ry m  p r ze ­
b y w a ło  120 dz iec i

Praca z młodzieżą
—  pierwszoplanowym działaniem...

Zgodnie z programem podjętym w ubiegłym roku na po­
siedzeniach Zarządu Głównego Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików rozpoczęto w  niektórych Oddziałach 
STPK intensywną pracę z młodzieżą. Niżej zamieszczamy in­
formację na temat obozu młodzieżowego w Strzyżowicach. 
Wychodząc naprzeciw potrzebom młodzieży polskokatolic- 
kiej, zorganizowanej w  Oddziale Katowickim, Zarząd Głów­

ny STPK w ubiegłym roku wyasygnował ponad 660 tys. zl z 
przeznaczeniem na zakup namiotów i funkcjonowanie obozu. 
Zakupiony sprzęt z pewnością będzie służył młodzieży także 
w bieżącym roku (i w latach następnych), a praca Zarządu 
Katowickiego STPK, o której mowa w publikowanej tu in­
formacji, może być przykładem dla innych Oddziałów nasze­
go Towarzystwa.

POKÓJ ŚWIATU -  RADOŚĆ DZIECIOM

W sp óln e zd jęc ie  u c z es tn ik ó w  obozu

U czestn ik ó w  ob ozu  o d w ied z ił zw ierzch n ik  K o śc io ła  bp T ad eu sz  R. M ajew sk i, 
bp Jerzy  iSzotm iller  oraz k s . d z iek a n  T om asa W ójtow lcz

Pod tak im  w łaśn ie  h asłem  O d­
dzia ł K atow ick i Społecznego T o­
w arzy s tw a  P o lsk ich  K ato lików  
w spó ln ie  z P a ra f ią  P o lsk o k a to - 
licką  w  S trzyżow icach  zo rgan izo ­
w a ł Obóz K atech e ty czn y  d la  120 
dzieci w  dn iach  od ll-2 fi s ie rpn ia  
1984 r.

Ju ż  od 8 (sierpnia obok św ią ty ­
ni n a  p ięknym , zad rzew ionym  
p lacu  w yrosło  (i ko lo row ych  n a ­
m io tów  10-12 osobow ych. M ie j­
scow a m łodzież p rzygo tow ała  
p lac  obozowy, zb u d o w ała  i u s ta ­
w iła  w a rto w n ię , całość zaś u d e ­
k o ro w ała  ko lo row ym i w stążk am i. 
W sobo tę , 11 s ie rp n ia  w szystko 
zostało  zap ię te  na  przysłow iow y 
„o sta tn i guzik” — organ iza to rzy  
oczek iw ali już  ty lko  n a  przy jazd  
dzieci. W godzinach  popo łu d n io ­
w ych w obozow isku zrob iło  się 
g w arn o  i w esoło. P rzy b y li obo- 
zow icze z [Rokitna Szlacheckiego, 
B u k o w n a  w ra z  z ks. A. N o rm a­
nem , C zęstochow y z ks. bp. 
J. S zo tm ille rem  i ks. L. N ik ic i- 
czem  o ra z  S osnow ca 2  ks. R. 
W alczyńsk im . W szystk ich  p rzy ­
byłych p o w ita ł b ard zo  serdeczn ie  
ks. dziek . E. S te lm ach  o raz  Z a ­
rząd  O ddzia łu  K atow ick iego  S po­
łecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  
K ato lików . S p raw y  o rg an izacy jn e  
za ła tw io n o  szybko i sp raw n ie , po 
czym  dzieci o raz  ich op iekunow ie  
uda li się  n a  p o w ita ln y  poczęstu ­
nek  w p rzy jem n ie  u rządzone j 
stołów ce.

Ju ż  w p ie rw sze j chw ili m ożna 
by ło  zauw ażyć, że dzieci są  zach ­
w ycone p e rsp e k ty w ą  p o by tu  w 
obozie, szybko  też zap rzy jaźn iły  
się  m iędzy  sobą  i dziećm i m ie js­
cow ym i. W spó ln ie  też m odliły  się 
n a  M szy św., o d p raw io n e j w  jn 
ten c ji obozu. Po k o lac ji wszyscy 
u d a li isię w  k ie ru n k u  .nam iotów . 
G w ar spo tęgow ał się, każde  z 
dzieci chcia ło  być p ierw sze , p ie r­
w sze zobaczyć sw o je  m iejsce, 
gdzie p rzez  16 dni m ia ło  odpo ­
czyw ać. K iedy  d z iec ia rn ia  ochło­
n ę ła  'i u lo k o w ała  s ię  ju ż  w  n a ­
m io tach , pod  o p iek ą  sw ych  w y ­
chow aw ców , n a s tą p iła  cisza noc­
na. T ak m in ą ł p ierw szy  dzień  w

naszym  obozie. Z arząd  O ddziału  
K atow ick iego  S połecznego T ow a­
rzy s tw a  P o lsk ich  K a to lik ó w  w raz  
z Ks. D ziekanem  ju ż  w cześn iej 
u s ta lił p ro g ram  im p rez  i zabaw  
na okres trw a n ia  obozu.

S zczęśliw ym  d a rem  Bożym , za­
rów no  d la  o rag n iza to ró w , ja k  d la  
sam ych  dziec i, o k aza ła  się  p ięk ­
na, s łoneczna pogoda. D zia tw a  
k o rzy s ta ła  n iem alże  codzienn ie  z 
pobliskilego k ąp ie lisk a  w  R ogoźni­
ku. D zięki u d o stęp n ien iu  przez  
Z ak ład  K a to w ick i „ P o lk a tu ” a u ­
to k a ru , dzieci w y jecha ły  n a  k il­
k a  w ycieczek . Z w iedziły  Z am ek  
w  B ędzin ie , W esołe M iasteczko  i 
ZOO w  C horzow ie o ra z  zab y tk o ­
w ą  k o p a ln ię  w  T a rn o w sk ich  G ó­
rach .

O bóz nasz  często odw iedzany  
by ł p rzez  gości z zew n ątrz . 15 
s ie rp n ia  p rzyby ł N acze ln ik  G m i­
ny P sa ry , k tó ry  podczas w sp ó l­
nego ob iad u  życzył dziec iom  za ­
dow o len ia  z poby tu  i dużo zd ro ­
w ia. N ależałoby  w spom nieć, iż 
w łaśn ie  d z ięk i pom ocy P a n a  N a ­
cze ln ik a  obóz n asz  k o rzy s ta ł z 
p rzy d z ia łu  m ięsa  i jego  p rze tw o ­
rów . G ościła także  T e lw iz ja  P o ls­
k a  z K atow ic  z red . W iesław em  
G łow aczem  n a  czele. K am era  
w zb u d ziła  w  dziec iach  d u żą  c ie­
kaw ość, a  także  i dum ę, że to 
w łaśn ie  one są p u n k tem  z a in te re ­
so w an ia  panów  z te lew iz ji. M i­
gaw ki z naszego  obozu p rz e k a ­
zano  w  p ro g ram ie  loka lnym  w 
d n iu  18.08.1984 ro k u  o godzin ie 
18.30. T ak  zachw yconych  dzieci, 
w idzących  sieb ie  na  szk lanym  
ek ran ie , n ie  w id u je  się  często.

W niedzielę , tj. d n ia  l!).08.ub.r. 
odby ła  się  do roczna uroczystość 
p a tro n a ln a  w  m iejscow ej p ara fii. 
U czestn icy  obozu, o d św ię tn ie  u b ­
ra n i, z n iec ie rp liw o śc ią  oczeki­
w ali p rzy jazd u  sw oich rodziców , 
pon iew aż by ł to  także  dzień  od ­
w iedzin . N a uroczystość przybyli 
tak że  ks. bp  J. S zo tm ille r , ,ks. 
K. F o n fa ra  o ra z  p rzedstaw ic ie le  
Z ak ład u  K atow ick iego  „P o lk a tu ” 
z d y rek to rem  G an d o rem  i inż. 
W. K ozik iem  na  czele. W u ro ­

czystości w zią ł także  u d z ia ł p rz e ­
w odn iczący  Ś ląskiego O ddziału  
P o lsk ie j R ady  E kum en iczne j ks. 
k o n sen io r m gr J . G ross, k tó ry  
był częstym  gościem  w  obozie. 
Je m u  też należy  s ię  serdeczne 
podz iękow an ie  za o lbrzym i w kład  
i pom oc w  p rzygo tow an iu  obozu. 
Z aw dzięczam y m u d użą  ilość a r ­
ty k u łó w  żyw nościow ych, koce itp. 
D zień  odw iedzin  był m iły  ró w ­
nież d la  o rgan iza to rów , pon iew aż 
rodzice dziękow ali nam  za tak  
d o b rą  op iekę  nad  dziećm i, w sp a ­
n ia łą  k u c h n ię  i ca łą  o rgan izację . 
N ależy  w spom nieć, że żad n e  z 
dzieci n ie  chciało  w racać  do  do­
m u z m a m ą  iczy ta tą .

K ażdy  dzień  obozu o b fitow ał w 
przeróżnie zabaw y, g ry  czy dysko­
teki. W szystk ie  m iejsca  za jm o w a ­
ne w k o n k u rsach  były n a g ra d z a ­
ne słodyczam i czy też u p o m in k a ­
mi ty p u : ołów ki, gum ki, tem p e- 
ró w k i itp . C zęsto też K s. D ziekan  
ob d aro w y w ał w szystk ie  dzieci 
lizak am i. M ile w id z ian y m  przez 
obozow iczów  gościem  był inż 
A. K ow alsk i z Z ak ładu  K a to w ic ­
kiego „ P o lk a tu ”. N auczył on dz ie ­
ci w ie lu  obozow ych ipiosenek i 
bard zo  w ie le  pom ógł Z arządow i 
O ddzia łu  K atow ick iego  S T P K  w 
p racach  przygo tow aw czych  przed 
obozem .

W sobotę, (25 s ie rp n ia  do obozu 
p rzy b y ł zw ierzchn ik  K ościoła 
Po lskoka to lick iego  bp T.R. Ma 
jew sk i w ra z  z ks .dziekanem  T. 
W ojtow iczem  i bp. J . S zo tm ille ­
rem . D osto jnych  gości d z ie c ia r­
n ia  p o w ita ła  p io senkam i, sk ecza ­
m i poznanym i w  obozie, a w izy ­
ta  zakończy ła  się w spó lnym  o b ia ­
dem . O b u stro n n e  za in te reso w an ie  
tow arzyszy ło  w  czasie odw iedzin  
p an i d y re k to r m ie jscow ej szkoły 
m gr J. Jagodzik , k tó ra  p o g ra tu ­
low ała  Z arządow i K atow ick iego  
O ddzia łu  S T P K  ta k  pom yślnego  
przedsięw zięc ia , jak im  było  zo r­
g an izow an ie  obozu. N a ów  so b o t­
ni w ieczór p rzygo tow ane zostało  
ognisko  po łączone z p ieczen iem  
k ie łbasek . B y ła  to  już p rz e d o s ta t­
n ia  noc n a  obozie. N a ognisko  u ­
czestn icy  obozu przygotow ali

tak że  bogaty  p ro g ram  a rty s ty c z ­
ny: echo, skecze, p iosenk i solo i 
w  g rupach . B yły także  k w ia ty  
d la  o rg an iza to ró w  obozu, p ise m ­
ne po d z ięk o w an ie  w y k o n an e  na  
ozdobnych  k a rto n ach . B a rd zo  d u ­
żo było też g w aru  i beztrosk iego  
śm iechu , a radość  te j „zielonej 
nocy” zepchnęła  n a  dalszy  p lan  
p e rsp ek ty w ę  rych łego  od jazdu .

N iedzie la , 26 s ie rp n ia  by ła  os­
ta tn im  dn iem  p o by tu  n a  obozie. 
W tym  d n iu  p rzygo tow yw ano  się 
już do od jazdu , a le  p rzed tem  —* 
uczestn iczono jeszcze w  tr a d y ­
cy jnych  ju ż  w  m iejscow ej p a ra f ii 
D ożynkach. U roczysta  M sza św.
— p rzed  o łta rzem  dożynkow e 
w ieńce, św ią ty n ia  zape łn iona  
dziećm i w ie rn y m i ze S trzyżow ie 
i Sosnow ca. P ożegna lny  ob iad  u ­
p rzy jem n ił dzieciom  p rzy jazd  ks. 
k o n sen io ra  J . G rossa  w ra z  z 
gośćm i z H oland ii. Ks. dziek. 
E. S te lm ach  przygo tow ał dz ia tw ie  
n iesp o d z ian k ę  w postaci czek o la ­
dy i odżyw ek. jPrzed od jazdem  
o d p raw io n a  zosta ła  M sza św ., po 
k tó re j w szyscy uczestn icy  obozu 
i jego  p erso n e l s tan ę li do  w sp ó l­
nego p am ią tkow ego  zd jęc ia . O d­
jazd  p ierw szego  a u to k a ru  do 
C zęstchow y był n ieb y w ały m  zas­
koczeniem  d la  nas w szystk ich . 
S m u tek  i p łacz dzieci w ycisnął 
łzy n ie  ty lko  nam , a le  z p ew noś­
c ią  były  one także  w  oczach o­
p iek u n a  całości obozu — ks. 
dziek. E. S te lm acha.
D zieci p rosiły  o p rzed łużen ie  o­
bozu.

D la naszego  Z arządu  było to  po t­
w ierdzen iem , że ek sp e ry m en ta ln ie  
zo rgan izow any  tu rn u s  p rzeszed ł 
w szelk ie  oczek iw an ia  i u d a ł się 
znakom icie . P ostanow iliśm y , że 
obozy tak ie  — w  m ia rę  m ożności
— będziem y o rgan izow ać k ażd e ­
go roku , chociaż  d la  w ie lu  z nas 
by ła  to c iężka , i b ard zo  o d p o w ie ­
d z ia ln a  p raca . U w ażam y jed n ak , 
że dzieci w a r te  są  tak iego  poś­
w ięcenia.

ZARZĄD STPK  
Oddział K atow ice
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W 100 lecie urodzin

Stanisław Ignacy
WITKIEWICZ

S. I. W itk iew icz , K om p o zy cja  z p o sta c ia m i k o b iecy m i

S tan is ław  Ignacy  W itk iew icz  
1885— 1939 stan o w ił n a jb a rd z ie j 
n iezw y k łą  i n a jw sz e c h s tro n n ie j­
szą osobow ość a rty s ty c z n ą  w  
P olsce p ie rw sze j po łow y  X X  
w ieku . C hociaż za życia był 
p rzed m io tem  b u rz liw y ch  sporów  
z pow odu  sw oich o ry g in a ln y ch  
pog lądów  i n iek o n w en c jo n a ln eg o  
try b u  życia, w spółcześn i n ie  do­
cen ia li trw a łe j w arto śc i jego 
dzieł, a p raw d z iw e  u zn an ie  zy­
sk a ł pośm ie rtn ie , n a jp ie rw  w  
Polsce, a  n as tęp n ie  w  E u rop ie  i 
A m eryce. Dziś, k ied y  jego  d ra ­
m a ty  zosta ły  prze łożone n a  k il­
kan aśc ie  języków  i są  w y s ta w ia ­
ne n a  ca łym  św iecie, W itk iew icz 
zaczyna za jm ow ać  n a leżne  sobie 
m iejsce  w  szeregu  naczelnych  
postac i e u ro p e jsk ic h  aw an g ard y  
m iędzyw o jenne j.

U derza  różnorodność  dziedzin, 
w  k tó ry ch  W itk iew icz  pozosta ­
w ił trw a łe  ślady . U d erza  tym  
b a rd z ie j, że n ie  p rzechodz ił od 
jed n e j do  d ru g ie j — w szystk ie  
ab so rb o w ały  go, ze zm iennym  
n a tężen iem , od w czesnej m łodo­
ści do o s ta tn ich  la t życia. K o le j­
ne fazy , n a  k tó re  m ożna  podz ie ­
lić  o k re s  jego tw órczej d o jrza ło ­
ści, ró żn ią  się  od sieb ie  ty lko 
tym , że w  każdej z n ich  jak iś  
je d e n  k ie ru n e k  za in te reso w ań  
o kazyw ał się  dom inu jący . T a k i­
m i d o m in u jący m i k ie ru n k a m i b y ­
ły początkow o m a la rs tw o  i te a tr , 
później p rzy sz ła  pow ieść, a  po 
n ie j — filozofia . J e s t  to  w szak ­
że podz ia ł schem atyczny : w  k aż ­
dej faz ie  W itk iew icz  w y stęp u je  
bow iem  w e w szystk ich  sw oich  
w cie len iach . O sta tn i n am a lo w a­
ny p rzezeń  o b ra z  nosi d a tę  
1939 r .; o s ta tn ia  sz tu k a  zosta ła  
u k ończona  w  1934 r .;  o s ta tn ia
pow ieść u ry w a  s ię  w  połow ie i 
w szystko  w sk azu je  n a  to, że a u ­
to r zam ie rza ł ją  kon tynuow ać. 
W itk iew icz  n ie  d a je  się  podz ie ­
lić n a  m a la rza , p isa rz a  i filozo­
fa, a  p ró b y  sp ro w ad zen ia  jego 
d o ro b k u  do jak iegoś jednego  
sk ład n ik a , m uszą  n ieu ch ro n n ie  
pow odow ać pow ażne zn iek sz ta ł­
cenia.

A by odróżnić  s ię  od  sw ojego 
s ław nego  o jca  — rów n ież  o im ie ­
n iu  S ta n is ła w  i tak że  m a la rza  
W itk iew icz  po d p isy w ał się  sw oim  
p rzy b ran y m  nazw isk iem  „W itka­
cy” (po łączen ie  n azw isk a  i d ru ­
giego im ien ia ). Tego p seu d o n im u  
u ży w ał na  d z ie s ią tk i sposobów : 
W itkac, W itkacju sz , V itecasse 
(ten z lepek  fran cu sk ich  w yrazów  
fo rm u ło w ał jego  pogląd  n a  w ła s ­
n ą  osobow ość: ,,szybko rozpada  
się”). L iczne fo to g ra fie  w y k o n a ­
ne  p rzez  n iego  sam ego w  la tach  
trzydziestych , p rzed s taw ia jące  
go w  różnych  k ostium ach , p rz e ­
b ra n ia c h  i pozach , ja k  rów nież  
szereg  au to p o r tre tó w  o d zw ie r­
c ied la ją  to  zaab so rb o w an ie  ta ­
jem n icą  is tn ien ia . N ieu stan n ie  
zdum iony  w łasn y m  is tn ien iem , 
W itkacy  był n iezw ykle  św iadom y

przypadkow ości i n ie trw ało śc i 
w szelk ich  tożsam ości w  św iecie 
n a ra s ta ją c y c h  zm ian . J a k  p isa ł 
o b o h a te rze  jed n e j ze sw ych  p o ­
w ieści:

on spad ł sk ąd ś p rzy p ad ­
k iem  (tym  n a js tra szn ie jszy m , bo 
kon iecznym  — oto ta jem n ica ) n a  
ten  św ia t i n ik t  n ie  je s t za  to 
odpow iedz ia lny  — n a w e t m a tk a  
— o tym  b a rd z ie j o jciec. O grom  
św ia ta  i on m etafizyczn ie  sam o t­
ny, bez m ożności po rozum ien ia  
się (...) m im o w szystko  w  poczu­
ciu sam o tnośc i te j b y ła  ja k a ś  bo­
le sn a  rozkosz” .

Od n a jw cześn ie jszy ch  la t  W it­
k acy  odczuw ał d z iw ny  dy stan s 
w obec sieb ie  sam ego i tra k to w a ł 
sw o je  życie, a  szczególnie sw oją  
n ie u n ik n io n ą  śm ierć , ja k o  p rz e d ­
m io t n ie  kończących  się docie­
k a ń ; ta k  ja k b y  jego is tn ien ie  i 
n ieu ch ro n n a  śm ierć  były  dziełem  
.sztuki, k tó ry m  na leży  się  de lek ­
tow ać.

O k sz ta łto w an iu  się  osobow o­
ści a rty s ty czn e j W itkacego  p rz e ­
sądził, obok s to su n k u  jed n o stk i 
do św ia ta , sto su n ek  do o jca. N ie­
za leżn ie  od tego, ja k  w id z ia ł sam  
siebie, W itkacy  był w  n ie s ły ch a ­

nym  s topn iu  tw o rem  sw ojego o j­
ca. W itk iew icz  o jciec — p rzy ­
sto jny , energ iczny , n a tc h n io n y  — 
n a leża ł do g łów nych tw órców  
polskiego życia in te lek tu a ln eg o , 
k u ltu ra ln e g o  i a rty stycznego  na 
prze łom ie  w ieków , a po śm ierc i 
w  1915 ro k u  s ta ł s ię  k im ś w  ro ­
d za ju  b o h a te ra  narodow ego. Ze 
sw ego dom u w  Z ak o p an em  sze­
rzy ł now y p rą d  im p res jo n is ty cz ­
n y  w  sz tu k ach  p lastycznych , a 
także  p ropagow ał fo lk lo r i r ę ­
kodzieło  gó ra li o ra z  w y lansow ał 
now y sty l w  a rc h ite k tu rz e  o p a r ­
ty n a  m iejscow ym  b u dow n ic tw ie

d rew n ian y m . O bok jed n e j n a ­
m iętności — p ro p ag o w an ia  
tkw iący ch  w  p o lsk im  k ra jo b ra ­
zie i w  życiu lu d u  w arto śc i n a ­
rodow ych, k tó re  p rzyczyn iłyby  
się  do p o w stan ia  w olnej, n iep o d ­
ległej P o lsk i, m ia ł W itk iew icz  
d ru g ą  nam ię tn o ść  — jedynego  
syna, S tan is ław a  Ignacego, k tó ry  
by ł p rzed m io tem  n ie  ty lko  n ie ­
słychane j m iłości i u w ie lb ien ia , 
a le  także  o ryg ina lnego  e k sp e ry ­
m en tu  w ychow aw czego, po leg a ­
jącego  n a  zasto sow an iu  a r ty ­
stycznych , k u ltu ro w y ch  i cyw ili­
zacy jnych  idei o jca  w  celu  
u k sz ta łto w an ia  -w yjątkow ej, n ie ­
zw ykłej osobow ości, m ogącej stać 
się w y b itn y m  a rty s tą . L isty , k tó ­
ry ch  p onad  p ięćse t n ap isa ł do 
m łodego S tas ia , pe łne  są  zachęt, 
aby  był sw obodny , n iezależny , 
dum ny , w zniosły, tw órczy, n ie ­
sk rępow any .

W ierząc w  indyw idua lność , 
n iezależność c h a ra k te ru  i rozw ój 
p o siadanych  ta len tó w , W itk ie ­
w icz o jciec był zdecydow anym  
p rzec iw n ik iem  w szelkiego fo r ­
m alnego  w y k sz ta łcen ia  i n au cza ­
n ia , w  p rzek o n an iu , że w p a ja ją  
p rzec ię tność  i konform izm ,

„W naszych  czasach  — p isa ł — 
szkoła  je s t  w  ab so lu tn e j n ie ­
zgodzie z psychologią  cz łow ieka 
(...) m etody  uczen ia  i cele n au k i 
n ie  m a ją  n ic  w spólnego  z cz ło ­
w iek iem  żyw ym  i życiem  rzeczy ­
w istym . P edagog ia  m a  n a  celu  
w yuczen ie  ju ż  n ie  la ta n ia  w  ob­
łokach , n ie  chodzen ia  n a  nogach  
n a w e t — ty lko  n a  szczudłach. 
W ynaleziono  sposoby z ab ijan ia  
sam odzie lnej p rzedsięb iorczości 
um ysłu , ła m a n ia  i ro z lu źn ian ia  
en e rg ii tw órczej, s ta w ia ją c  jako  
jed y n y  i o sta teczny  cel do o siąg ­
n ięc ia : św iadec tw o  do jrzałośc i!
N ie n au k a , n ie  w iedza, n ie  roz­
w ój ta le n tu , n ie  c n o ta : św iad ec ­
tw o do jrza ło śc i!”

Z godnie z ty m  W itkacy  n igdy  
n ie  ch odz ił do szkoły i n ie  m ia ł 
żadnego  fo rm aln eg o  w yk sz ta łce ­
n ia  (chociaż zda ł egzam in  m a ­
tu ra ln y  i o trzy m ał św iadec tw o  
d o jrz a ’ości w  1903 r.) . B ył p ra w ­
dziw ym  sam ouk iem , w olno m u 
było  uczyć się, czego chcia ł i k ie ­
dy chcia ł, zachęcano  go do  sw o­
bodnego  i p rzedw czesnem u  ro z ­
w o ju  w łasn y ch  uzdo ln ień  p rzy  
pom ocy o jca  i p ry w a tn y c h  n a u ­
czycieli. M ając  p ięć  la t za jm o w a ł 
s ię  już  m a la rs tw e m  i g rą  n a  fo r ­
tep ian ie , a  także  różnym i p rz e d ­
sięw zięciam i nau k o w y m i: zb ie ra ­
n iem  k am ien i i o w ad ó w  i u rz ą ­
d zan iem  z n ich  w ystaw . O kazy­
w a ł rów n ież  szczególne z a in te re ­
sow an ie  w szystk im , co było n a ­
p isan e  w  fo rm ie  d ia logow ej. W 
w iek u  la t  o śm iu  W itk acy  zo rg a ­
n izow ał w  dom u te a trz y k  i n a ­
p isa ł k ilk an aśc ie  sz tu k  n a  w zór 
S zeksp ira , G ogola, F red ry . J e d n ą  
z tych  sz tuk  o śm io le tn i W itkacy  
odbił na  dom ow ej d ru k a re n c e  i 
o p u b lik o w ał jak o  T om  1 sw oich 
„K om ed ii” .

W raż liw y  k ry ty k  tw órczości 
syna, W itk iew icz-o jc iec  n ie  w y­
w ie ra ł n a  ch łopca  żadnego n a ­
c isku  co do  w y b o ru  drogi a r ty ­
stycznej. J a k o  dziecko i d o ra s ta ­
jący  m łodzien iec  W itkacy  m ógł 
sw obodn ie  odg ryw ać  różne role 
i u w aża ł życie  — w łasn e  i in ­
nych  — za w ie lk ą  grę, do czego 
zachęcali go członkow ie e lity  a r ­
tystycznej, k tó rzy  odw iedza li j e ­
go o jca  i z po w ag ą  odnosili się 
do syna. G dy chłop iec p opada ł 
w  d e p re s ję  i n ie by ł pew ny  
sw o je j p rzek sz ta łca jące j się  oso­
bow ości, o jc iec  n a ty c h m ia s t sp ie ­
szył z p o k rzep ia jącą  rad ą , że 
m usi s tw orzyć  sam  sieb ie  p rzez  
a k t siln e j w o li: „A d aw n y  S taś?  
N ie zaw sze ginie, ja k  się  to  w y ­
daje . C złow iek  się  p rzeradza ...” 
Z w alcza jąc  sk łonność  syna  do 
p rzy g n ęb ien ia  i u leg an ia  s łab o ­
ściom . ten  n ie s tru d zo n y  nau czy ­
ciel m ów ił m łodem u W itkacem u, 
że m usi w znieść się ponad  w ła s­
ne  in s ty n k ty , zanu rzyć  s ię  w  ży­
ciu, dz ia łać , spełn iać , iść nap rzód  
i rea lizo w ać  sw o je  cele. W itk ie ­
w icz  n a k ła n ia ł syna , aby  o d n a­
laz ł sieb ie  p rzez  s iłę  ch a ra k te ru , 
pośw ięcen ie  d la  zasad  i d em o k ra ­
ty czn ą  służbę ludzkości.

„W  koncepc jach  um ysłow ych  
sięgać w  n ieskończoność, w  po ­
jęc iach  społecznych  iść do o s ta t­
n ich  k rań có w  w c ie le n ia  b ezg ra ­
n iczne j w szechm iłośc i. N iech się 
c ieb ie  n ie  czep ia ją  żadne zacieś­
n ien ia  kastow e, żadne  u p rzed ze ­
n ia  fachow e, żadne d ro b n e  egoiz- 
m y jed n o s tk o w e  an i k lasow e. 
Żyj w  przyszłości. S tó j ciągle n a  
w irch u , z k tó rego  w id ać  n a jd a l­
sze ho ryzon ty , i szykuj sk rzyd ła  
m yśli i czynu do lo tu  poza n ie ”.

EWA STOMAL
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Dzieje cywilizacji
lo k a lizac ja  

d a ta , ok res geograficzna  
i po lityczna

1454 P o lska

1454— 1466 P o lska

1455—1485 A ng lia

1460—1505 M oskw a

1461— 1483 F ra n c ja

15 1X1463 P o lska

19 X  1466 P o lska

ok. 1466— N id e rlan d y  
—1536

fak ty , w y d arzen ia

P rzy w ile je  n ie szaw sk ie  o g ran icza ją ­
ce do tychczasow e zn aczen ie  m ag n a ­
tów  i w zm acn ia jące  pozycję  śred n ie j 
szlach ty . N a jw ażn ie jsze  p o stan o w ie ­
n ia  do tyczy ły  m .in. zw o ływ an ia  pos­
po litego  ru szen ia  i w y d aw an ia  n o ­
w ych p ra w  za zgodą se jm ików  sz la ­
check ich , o g ran iczan ia  sąd o w n ic tw a  
s taro śc iń sk iego  n a  rzecz sz lach ec­
kich  sądów  ziem sk ich , og ran iczen ia  
sam o rząd u  m iast.

W ojna dom ow a zw an a  w o jn ą  dw óch 
k rzyżack im , zakończona zw ycięsko 
p o k o jem  w  T orun iu .

W ojna  dom ow a zw an a  w o jn ą  dw óch 
róż (od herb ó w  przyw ódców  zw al­
czających  się s tro n n ic tw : L an cas tro - 
w ie  — róża  czerw ona, Y orkow ie  — 
róża b ia ła) — w alk a  dw óch w ie l­
k ich  rodów  feu d a ln y ch  A nglii o 
w p ływ y  w  k ró lestw ie . K res k rw a ­
w ym  w alk o m  położyło  dop iero  ob­
w o łan ie  k ró lem  H en ry k a  V II T u- 
do ra , k rew nego  L an castró w , k tó ry  
po ślu b ił có rkę  E d w ard a  IV  z rodu  
Y orków .

Iw an  II I  w ie lk im  księc iem  m os­
k iew sk im . W yzw olił on d e fin ity w n ie  
z iem ie ru sk ie  spod ja rzm a  ta ta rs k ie ­
go.

P an o w an ie  L u d w ik a  X I. Z jednoczył 
on n iem al w szy stk ie  z iem ie  f r a n ­
cusk ie  po p rzy łączen iu  B urgund ii.

P o łączone flo ty lle  G d ań sk a  i E lb lą ­
ga (25 okrętów ) ro z b ija ją  n a  Z a­
lew ie  W iślanym  flo tę  k rzyżacką  (40 
okrę tów ).

Pokó j to ru ń sk i, kończący w o jn ę  
trz y n a s to le tn ią : p rzy łączen ie  do Pol 
sk i P om orza  G dańsk iego , M alborka , 
E lb ląga , W arm ii i ziem i ch e łm iń ­
sk ie j pod n azw ą  P ru s  K ró lew sk ich . 
R eszta  ziem  Z ak o n u  (P ru sy  K rzy ­
żackie) —■ len n em  Polsk i.

E razm  z R o tte rd am u , h o len d ersk i 
filozof i teo log, jed en  z n a jw y b it­
n ie jszych  h u m an is tó w  odrodzenia . 
D om agał się  re fo rm y  d o k try n y  koś­
cioła i obyczajów . N ap isa ł w ie le  
p ism , u tw o ró w  po lem icznych  i s a ­
ty r  (P ochw ala  głupoty).

N a ro d z in y  M atki B ożej — fresk  

D o m en ico  G hirlantla io  (1449—1494)

Wpisani w wiosenne 
gwiazdy:

ARAN
N ie m a w łaśc iw ie  sy tu ac ji, k tó ­

ra  n ie  stan o w iłab y  d la  n iego 
w ysta rcza jącego  pow odu do ro z ­
poczęcia dz ia łan ia . B iega, sk a ­
cze, w y k azu je  n ieb y w ałą  w p ro st 
ak tyw ność . J e s t u rodzonym  za­
w odn ik iem  — lub i ryw alizację . 
N ie znosi codziennej m onotonii. 
P e łno  go w szędzie, a ju ż  n a  p ew ­
no  tam , gdzie m ożna dow odzić i 
rządzić. B iad a  ty m  k tó rzy  chcą 
go zdom inow ać! N a  to  na  pew no 
n ie  p o zw o li!

T ak ą  o p in ią  cieszy się  B a ran  
n iem al od  n a jm łodszych  la t. D o­
tyczy ona w szystk ich , k tó rzy  
p rzyszli n a  św ia t m iędzy  21 m a r ­
ca a 20 k w ie tn ia . P ie rw szy  dzień  
w iosny, w  k tó ry m  S łońce w cho ­
dzi w  k o n ste lac ję  B a ra n a  zn a ­
m io n u je  bow iem  w  p rzy rodz ie  
n iep o h am o w an y  p rzy p ły w  energ ii, 
ch a rak te ry s ty czn y  d la  budzącego 
się życia po okresie  zim ow ego 
snu. W szystko je s t w ięc tu  g w a ł­
tow ne, n iec ie rp liw e , a p rzy  tym  
n ie  pozbaw ione sw oistego  u roku , 
św ieżej i spon tan iczne j fan taz ji. 
B udząca się  do życia p rzy ro d a  
je s t  u p rogu  ro zk w ita jące j w ios­
ny  w y ją tk o w o  silna , to też  w 
k ró tk im  stosunkow o czasie p o ­
k o n u je  opory  odchodzącej zim y. 
S tąd  B a ra n  to  z n ak  ludzi silnych, 
ty m  b a rdz ie j, że pod lega jących  
w pływ om  M arsa  — m itycznego  
boga w ojny.

U rodzonych  w  tym  czasie m ia ­
ła, zd an iem  astro logów  greckich , 
cechow ać siła  c ia ła  i ducha, a 
także  w y n ik a jąc e  z n ie j u p ó r i 
w y trw a ło ść  w  dążen iu  do celu.

W n iek tó ry ch  p rzy p ad k ach  mogły 
być one zak łócane przez  n iek o ­
rzy s tn y  u k ład  gw iazd, k tó ry  po­
w odow ał, że k o n sek w en tn y  na 
ogół B a ra n  w y konyw ał nag le  
,,w ty ł z w ro t’’. Z asadn iczo  je ­
dnak , stw orzony  do przew odze- 
Bia innym , a p rzy  tym  rzadko  
u leg a jący  w pływ om  o toczen ia  r e ­
p re z e n ta n t „b a ran ieg o ” znaku  
ch a ra k te ry z u je  się  w ysokim  
w spó łczynn ik iem  in te lig en c ji, w y ­
k azu je  także  dużą  zdolność ko n ­
cen trac ji. C echa ta  sp raw ia , że 
b ard z ie j od in n y ch  n a d a je  się  na 
s tan o w isk a  k ierow nicze , a szyb­
kość i śm iałość  decyzji, n a  j a ­
k ie  go s tać  w  k ażde j sy tuac ji, 
p raw ie  zaw sze g w a ra n tu ją  pow o­
dzenie. P ra w ie  zaw sze..., gdyż 
B a ran  n ie  obdarzony  p rzez  los 
zb y tn ią  c ie rp liw ośc ią  p o p e ł­
n ia  też pom yłk i (kto ich  n ie  
popełn ia!), k ie ru ją c  się w  życiu 
zbyt często em ocjam i. B ędąc 
w ięc  z n a tu ry  im pu lsy w nym  
tra c i n iek ied y  dystans do o ta ­
czającej go rzeczyw istości, co w  
k o n sek w en c ji m oże p rzyn ieść  p o ­
rażkę , a n a w e t k lęskę. Rzecz 
je d n a k  w  tym , że B a ra n  n igdy  
do n ich  się  n ie  p rzyzna, n aw e t 
p rzed  sam ym  sobą. P on iesione  
k lęsk i zw ykle  go w ięc n ie  za ­
łam u ją , w  każdym  raz ie  n ie  n a  
tyle, by nie m ógł zacząć życia 
od now a.

S p rzy ja  tem u  jeszcze je d n a  ce­
cha  ludzi u rodzonych  za „p an o ­
w a n ia ” tego zn ak u  — szczegól­
n ie  siln ie  pociąga  ich  to, co no-
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w e i n ieodgadn ione. C echa ta  
w y d a je  się być w  n iem ałym  s to p ­
n iu  ich  s iłą  m oto ryczną. B ędąc 
je j ca łkow ic ie  podporządkow an i, 
lu dz ie  spod zn ak u  B a ra n a  n ie  
b o ją  się ryzyka, k tó re  g ran iczy  
n iek iedy  z ry zy k an c tw em  n ie  
zaw sze po trzeb n y m  i u zasad n io ­
nym . Ś m iałość p rz e ra d z a  się  u 
n ich  często w  p o g ard ę  śm ierci, 
co w znacznej m ierze  w y n ik a  
z egza ltow anej fa n ta z ji i chęci 
za im ponow an ia  innym . Bo też 
B aran  lu b i w ieść p ry m  i b łysz­
czeć w śród  o toczenia. L ub i być 
podziw iany . D la n iego sam ego 
byłoby n a jlep ie j, gdyby  los p o ­
w ierzy ł m u  ro lę  odk ryw cy  lub  
w odza, a  w  każdym  ra z ie  p rzy ­
n a jm n ie j k ierow n icze  s tan o w is­
ko. W tedy  jego  k ie row n icze  u ­
m ieję tności sp ra w d z a ją  się n a j ­
lep ie j, a  i on m oże w ynieść z 
n ich  p e łn ą  sa ty sfakc ję .

W ew n ę trzn a  po trzeba , aby  być 
p rzy d a tn y m , może sk ie ro w ać  też 
B a ra n a  w  s tro n ę  p ra c y  n a u k o ­
w ej, na jczęśc ie j w  dziedzin ie  
n a u k  ścisłych  i m edycyny. C h a ­
ra k te r  ty ch  n au k , s tw a rza jący  
m ożliw ość now ych  dośw iadczeń  
odpow iada w  pe łn i jego  usposo­
b ien iu , n ie  znoszącem u p racy  
m ono tonnej i m echan iczne j. W a­
żne je s t p rzy  tym , aby  p ra c a  w y­
k o nyw ana  p rzez  osoby spod te ­
go zn ak u  zby tn io  n ie  k ręp o w ała  
ich sam odzielności i in ic ja tyw y . 
B a ran  jak o  po d w ład n y  rzadko  
d a  się lub ić  — agresyw ność  i 
chęć p rzew odzen ia  innym  nie 
p rz y sp a rza ją  m u  sym patii sze­
fów.

N ie fo rtu n n y  p rzeb ieg  k a rie ry  
zaw odow ej m oże B a ra n  z rekom ­
pensow ać  sobie aktyw rnością  po- 
zazaw odow ą, a w ięc sportem , 
gó rską  w sp inaczką, a p rzede  
w szystk im  licznym i podróżam i, 
k tó re  zaw sze są  jego  żyw iołem . 
Jak o  zn ak  na leżący  do trygonu  
ognistego je s t bow iem  w  te j 
dz iedz in ie  pe łen  in ic ja ty w y  i o d ­
w agi, a  jego  fizyczna en e rg ia  i 
ak tyw ność  n a jlep ie j ro z ład o w u ją  
się  w  dzia łan iu .

Do pozy tyw nych  cech naszego 
b o h a te ra  n a leżą  tak że  ho jność  i 
w ie lkoduszność  o raz  p ro s to lin ij­
ność, szczerość in ten c ji, o tw a r­
tość i p raw dom ów ność . W pływ  
M arsa  d a je  m u po n ad to  am bicję , 
zdecydow an ie, szybkość, n ieza ­
leżność, bojow ość, s iłę  p rzeb ic ia , 
zdolność p rzek o n y w an ia  i spon ­
tan iczność ; jednocześn ie  zaś d z ia ­
ła jąc  d e s tru k ty w n ie  u ja w n ia : n ie ­
cierp liw ość , gw ałtow ność , a g re ­
syw ność, sto sow an ie  przem ocy, 
nieostrożność, k łó tliw ość, n ie to ­
le ran c ję , n a rzu can ie  p rzekonań , 
egoizm , d o m in ac ję  i b ra k  su b te l­
ności. J e s t  B aran , podobn ie  ja k  
inne  znak i try g o n u  ognistego, d u ­
żym in d y w id u a lis tą , co n ie  za­
w sze w p ływ a k o rzy stn ie  na  
k sz ta łtu jące  się w okół n iego sto ­
sunk i m iędzyludzkie, w  tym  ta k ­
że rodzinne . W  m iłości i m a łżeń ­
stw ie  byw a bow iem  zach łan n y  i 
apodyktyczny , pe łen  te m p e ra m e n ­
tu  chc ia łby  p rzesłon ić  sw ym  p a r ­
tn e ro m  cały  św ia t, zachow u jąc  
jednocześn ie  w ła sn ą  n ieza ­
leżność. T oteż w iększość zw ią ­
zków  kończy  się ro zs tan iem , chy ­
ba że d ru g a  s tro n a  go tow a je s t 
się p odpo rządkow ać  — choćby 
pozornie. T a k  w ięc  sk om pliko ­
w ane  u k ład y  ro d z in n e  B aran  
,.zaw dzięcza” n a  ogół sobie, oczy­
w iście  w tedy , gdy sam  n ie  p ow ­
ściągnie w  porę nadmiernej f»n*

ta z ji i sk łonności do burzliw ego  
życia.

P rzec iw d z ia łać  m oże tem u  je ­
dyn ie  w ychow an ie , to też, aby 
u n ik n ąć  w  przyszłości p ro b le ­
m ów  i zaoszczędzić B aran o w i 
k łopo tów  z sam ym  sobą, pedago ­
dzy za le ca ją  od d z iec iń stw a  trz y ­
m ać go k ró tko , lecz bez  zby tn iej 
surow ości, co pozw oli m u  p rzy ­
stosow ać się  do o taczającego  
św ia ta  w  m ia rę  łagodn ie . T a  li­
n ia  p ostępow an ia , ko n sek w en tn a , 
acz  p o zb aw io n a  bezw zględnego 
n a rzu can ia  w oli ze s tro n y  ro d z i­
ców, m oże dać pozy tyw ne e fek ty  
w ychow aw cze, k tó re  n ie  pozw olą 
ro zw inąć  się  b u n tow n icze j n a tu ­
rze B aran a .

W  p rocesie  w ychow aw czym  n a ­
leży też ham ow ać egoistyczne 
skłonności znaku , zw raca jąc  
g łów nie uw ag ę  n a  pob u d zan ie  
siln ie  u  n iego rozw in ię te j stro n y  
uczuciow ej. U czenie z rozum ien ia  
i w spółczucia  d la  in n y ch  pozw o­
li u n ik n ąć  m u  w  przyszłości w ie ­
lu  n iepo rozum ień . C ech u jąca  lu ­
dzi spod znaku  B a ra n a  szybkość 
p o d e jm o w an ia  decyzji i w  tym  
p rzy p ad k u  m oże o kazać  się  k o ­
rzy s tn a  ta k  d la  nauczycie la , ja k  
i uczn ia . Rzecz w  tym , aby 
w szystko  p rzep ro w ad zać  z u m ia ­
rem , ta k te m  i serdecznością , B a­
ra n y  bow iem  jak o  is to ty  w ra ż li­
w e ła tw o  się z raża ją , a  zdobyć 
ich zau fan ie , p rzy  s iln ie  rozw i­
n ię ty m  u  jiich  scep tyczn ie , może 
jed y n ie  k to ś m ąd ry  i opanow any . 
N ależy  też  p am ię tać , że ludzie  
spod tego zn ak u  b y w a ją  często 
ła tw o w ie rn i, ty m  b a rd z ie j w ięc 
n ie  m ożna ich zaw ieść.

K o le jnym  n ie  m nie j w ażnym  
zadan iem  w ychow aw cy  je s t ucze­
n ie  go w y trw a ło śc i, c ierp liw ośc i 
i ostrożności. M oże m u  się to  
w  życiu bardzo  p rzydać , zw ła ­
szcza, że B a ran  sk łonny  do 
ek s trem a ln y ch  stanów , zarów no 
w  dobrym , ja k  i złym  sensie, 
w ym aga w y ro b ien ia  w  n im  ta ­
k ich  „h am u lcó w ”, k tó re  n iczym  
„czerw one św ia tło ” ogran iczać 
będą  jego  n ie  p rzem y ślan e  r u ­
chy. T ym  b ardz ie j, że u rodzen i 
w  czasie p an o w an ia  „b a ran ieg o ” 
znaku , to  ludzie  n am ię tn i i sk ło n ­
n i do w szelk ich  nałogów . K ażdy 
B aran  p o w in ien  m ieć tego św ia ­
dom ość, aby  m óc w alczyć  z w ła s­
nym i w ad am i i p rzy w aram i, a 
p rzy n a jm n ie j poddaw ać  się  od 
czasu do czasu  n iezbędne j sam o­
kon tro li. C hociażby po to, by 
sp raw d zić  n a  ile jego  dew iza 
„w szystko, a lbo  n ic” sp raw d za  
się  w  życiu

O czyw iście, n ie  każdy  u rodzo ­
ny  w  zn ak u  B a ra n a  posiada  
w szystk ie  z w ym ien ionych  tu  
cech. A stro log ia  w y ró żn ia  bo ­
w iem  w  czasie p an o w a n ia  znaku 
poszczególne okresy, k tó re  w y­
w ie ra ją  wypływ n a  p raw d o p o d o ­
b ieńs tw o  ich w ystępow an ia .

I ta k  np. u rodzen i w  o k res ie  
od 21 do 31 m a rc a  b a rd z ie j od 
innych  u leg a ją  w p ływ om  M arsa, 
co zw iększa  ich  ag resyw ność  i 
w ojow niczość. M ają  p rzy  tym  
skłonność do d eb a to w an ia , sw o­
bodnego s ty lu  życia, a  co za 
ty m  idzie  w y k azu ją  ta le n t do 
po lityk i, w o jsk a  i w szelk iej d z ia ­
ła lności pub licznej. T oteż życie 
ich je s t  n a  ogół p e łn e  zm ian  i 
w alk , a  n iezw ykłe  k o le je  losu 
czyn ią  z n ich  is to ty  w ielce in ­
te re su jące .

U rodzen i m iędzy  1 a 10 k w ie t­
nia ppdJegają nstoroisst sjJnym

w pływ om  S łońca, co z kolei czy­
n i ich b a rd z ie j z rów now ażonym i 
i sp raw ia , że n ie  d z ia ła ją  na  
oślep. B ard z ie j też niż sw oi po ­
p rzed n icy  k o n tro lu ją  sieb ie , a  ja ­
ko b ard z ie j o tw a rc i i serdeczni 
p o tra f ią  zdobyć się  n a  w spó łczu ­
cie w  cudzym  nieszczęściu. N ie ­
n aw id zą  podłości i k rę tac tw a , 
n ie  s tro n ią  zaś od zabaw y  i ro z ­
ry w k i, a  ich  serce czułe je s t na  
a fek ty . W p rzec iw ień stw ie  do 
u rodzonych  w  p ie rw sze j d ek a ­
dzie w y k azu ją  szczególne za in te ­
re so w an ie  sz tuką.

Ci, k tó rzy  przyszli n a  św ia t 
m iędzy  11 a 20 k w ie tn ia  pozo­
s ta ją  z kolei pod Oipieką W enus, 
d la tego  też  w  p o d e jśc iu  do ży­
cia  są  b a rd z ie j filozofam i niż 
k o n su m en tam i. W y k azu ją  duże 
z a in te reso w an ie  p ro b lem a ty k ą  re ­
lig ijn ą , po n ad to  n a tu ra  o b d a rzy ­
ła  ich  w iększą  in tu ic ją  i za razem  
zdo lnością  p rzew id y w an ia . W  za ­
m iło w an iu  do d ług ich  podróży, a 
n ie rzad k o  spo rc ie  i h aza rd z ie  (!) 
z n a jd u ją  u jśc ie  d la  sw ej energ ii. 
C echu je  ich  p rzy  ty m  u sposob ie ­
n ie  zm ienne, to też często  u leg a ją  
ro z tro jow i w ew n ę trzn em u .

By zapobiec tem u, co złe, a s t r o - . 
logow ie od w iek ó w  p rzes trzeg a li 
ludzi spod zn ak u  B a ran a  p rzed  
fe ra ln y m  d la  n ich  p ią tk iem , r a ­
dząc w szystk ie  w ażn e  sp raw y  
za ła tw iać  w'e w to rek , w y b ra li 
spośród  w ie lu  jak o  n a jk o rzy s­
tn ie jsze  d la  n ich  liczby: 1 ,7 ,47 , 
87, n iek tó rzy  zaliczyli do n ich  
też — 3, zalecili „opatrznościo ­
w y” k o lo r — czerw ień , o ra z  ta ­
lizm any, k tó ry m i d la  B a ra n a  są: 
ru b in y  i d iam en ty , a  tak że  d la  
sk ro m n ie jszy ch  p rzed staw ic ie li 
zn ak u  — jasp isy , g ran a ty , k o ra ­
le. W szystkie w  odcien iu  cze r­
w onym !

K ażdy  z w ym ien ionych  k a m ie ­
ni m ia ł do sp e łn ien ia  sw o ją  ro ­
lę : ja sp is, zapob iegał bólom  gło­
w y (głowa to  n a js łab szy  p u n k t 
B aran a!) , g ran a ty , p rzec iw d z ia ­
ła ły  m elancho lii, k o ra le  — w y ­
b aw ia ły  od uczucia  n ieśm iałości.

C zerw ień  by ła  też p o żądana  
jak o  p rz y n a jm n ie j e lem en t u b io ­
ru  ludzi spod tego znaku . Z a s tą ­
pić j ą  m ógł jed y n ie  b łęk it, p rzy ­
noszący  u lgę  w  w ew n ętrzn y ch  
ro z te rk ach  i pogodę ducha.

W yposażeni w  te w szystk ie  
sp rzy ja ją ce  im  „ a try b u ty ” ludzie 
„w iosennego  z n ak u ” m ogli szu ­
kać szczęścia  u  L w a, S trze lca , 
B liźn ią t i R yb, zn a jdow ać  obo­
ję tność  u B a ra n a  (!), B yka, P a n ­
ny, W odn ika  i S k o rp iona , w y­
s trzegać  się  zaś: R aka , W agi i 
K oziorożca.

Co się tyczy  „b a ran ieg o ” zd ro ­
w ia  pom im o d o b re j n a  ogół k o n ­
dycji, B a ran  p o w in ien  szczegól­
n ie  dbać o  g łow ę i n e rk i, a  ta k ­
że system  nerw ow y . P am óc m o­
że m u  tu  o d p o w ied n ia  d ie ta : d u ­
żo ja rzy n , ow oców  i se ró w  w  
codziennym  m enu , u n ik an ie  tłu s ­
tego jad ła , a lkoho lu  (w ysokopro ­
centow ego). N ie bez znaczen ia  
je s t tak że  try b  życia — zalecane  
p rzy n a jm n ie j k ró tk ie  chw ile  od ­
p rężen ia  i odpoczynku. P e łn a  
fa n ta z ji i po lo tu  n a tu r a  B a ran a  
n ie  m oże cały  czas dz ia łać  „na  
p e łnych  o b ro ta c h ” .

P rzes trzeg an ie  zaleceń, nad  
k tó ry m i za s tan aw ia li się  już 
„ s ta ro ży tn i”, m oże i dziś pozw oli 
u n ik n ąć  p rzy k ry ch  d la  ludzi te ­
go znaku konfliktów,

JElDo)

nożna
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

H isto ria , k tó rą  W am  dziś opo­
w iem , zd arzy ła  się bardzo , b a r ­
dzo daw no  tem u , k iedy  n a  św ie ­
cie n ie  było jeszcze an i W as, ani 
m nie . W śród rozległych, p a c h n ą ­
cych łą k  i pól, leża ła  sobie cicha, 
n ied u ża  w ioseczka. N aw e t n ie 
w ioseczka, ot — po  p ro s tu  k i l ­
kan aśc ie  m izern y ch  ch a łupek  
p rzycupnęło  n ad  czarną , n ie u ro ­
d z a jn ą  ziem ią... W  jed n e j z tych  
c h a te k  m ieszk a ła  b ied n a  w dow a 
z trz e m a  synam i. Z dw óch s ta r ­
szych m ia ła  pociechę n a  s ta re  la ­
ta  i w y ręk ę  w  sk ro m n iu tk im  go­
spodarstw ie , n a to m ia s t n a jm ło d ­
szy syn — Józek , by ł je j tro sk ą  
i w ie lk im  zm artw ien iem . N ie 
chcia ł pom agać s ta rszy m  braciom  
p rzy  ciężkiej p racy  n a  ro li, n ie  
s łu ch a ł u p om nień  i p rzes tróg  
m a tk i — w łóczył się całym i 
d n iam i z g ro m ad ą  w ie jsk ich  
k u n d li po okolicznych  po lach . Te 
pola, c iągnące  się  ja k  okiem  
sięgnąć, były  m u n a jp ra w d z iw ­
szym  dom em  i u lub ionym  m ie j­
scem . N ie ra z  p rzy la ty w a ł do 
m atk i, i ją k a ją c  się aż z w raże ­
n ia , opow iada ł je j o po lnych  cza­
ro d z ie jk ach , o sk rza tach , m iesz­
k a jąc y ch  w  w ysok ich  traw ach , o 
ru sa łk ach , kąp iących  się  w  k ry ­
sz ta łow ych  w odach  po lnych  ź ró ­
deł... M a tk a  ju ż  ty lko  u śm iech a ła  
się sm utno , g ładząc zw ichrzone 
b ;egiem  w łosy  syna, i d aw a ła  m u 
k aw a ł ch leba  w  rękę , by  z jad ł 
coś.

Inacze j tra k to w a li ch łopca lu ­
dzie ze w si. M ów ili o  n im  „ ten  
g łu p ta k  Jó z ie k ” i ze znaczącym  
u śm ieszk iem  p u k a li się  w  czoło, 
gdy i im  p ró b o w ał opow iadać  te 
sw o je  cudaczne h is to ry jk i. W 
d u ch u  też w spółczu li w dow ie , że 
m usi trzy m ać  w  ch a łu p ie  tego 
„g łu p ta k a ”, k tó ry  do żadnej ro ­
bo ty  zab rać  się  n ie  um ie.

W ioseczka n igdy  n ie  b y ła  bo­
g a ta  — m oże p rzez  te n ie u ro ­
d za jn e  ziem ie, n a  k tó ry ch  się 
u lokow ała , m oże p rzez  b ra k  do­
b rego  sp rzę tu  do p ra c y  n a  ro li — 
k to  to  w ie?  P rzysz ła  je d n a k  t a ­
k a  w iosna, i ta k ie  lato , k ied y  
głód z a jrza ł do w iększości c h a ­
tynek . Ci, k tó ry m  do tąd  pow o­
dziło  się n iezgorzej, jeszcze jak o  
ta k o  d aw a li sobie rad ę , a le  u 
tych , k tó rzy  zaw sze m usie li bo ­
ry k ać  s ię  z c iężką p ra c ą  — b ie ­
d a  rozgościła  s ię  n a  dobre. N a j­
b a rd z ie j je d n a k  b ied a  do tk n ę ła  
w dow ę z synam i. O na sam a była 
ju ż  ciężko sch o ro w an a  i n ie  m o­
gła, ja k  d aw n ie j, p racow ać, a i 
s ta rs i synow ie  coś zapad li na 
zd ro w iu  — schud li, pobledli, 
s tra c ili siły...

T ylko  jed en  Józio  zd aw ał się 
n ie  w idz ieć  co dzia ło  się w okół 
n iego. Ja k b y  żył n a  zupełn ie  in ­
nym  św iecie  — zaw sze tak i sam , 
tro ch ę  rozm arzony , b iegał po 
sw oich łąkach , m iedzach  i po ­
lach . I — co n a jd z iw n ie jsze  — 
n ie  by ł n igdy  głodny, a  h is to rie , 
k tó re  o pow iada ł, s taw a ły  się  co­
ra z  dziw niejsze. A to  w id z ia ł p ła -  
ne tn ik ó w , k tó rzy  deszcz w ieźli 
n a  c iężk ich , o łow ianych  ch m u ­
rach , a  to  elfy , d rzem iące  n a  p ą ­
k ach  k w ia tów , a  to  n a w e t sam e­
go L iczyrzepę, b iegnącego po  p o ­
lu  w  kusym  k u b raczk u  z koszem  
ŚWJSŻo zeb ran y ch  r^eoelc.., M $i-
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7 a , ł  Józio z Biedą się uporał
k a  ju ż  nie m ia ła  siły  s łu ch ać  tych  
opow ieści, ale b ra c ia  ta k  się n i ­
m i rozgn iew ali, że p o rząd n ie  w y ­
g a rb o w ali sk ó rę  Józiow i.

— T y g łu p tak u ! — w oła li na  
n iego ze złością. —  W ziąłbyś się 
lep iej do roboty , p rzecież  g in ie ­
m y z głodu, a ty  ty lko  ugan iasz  
się po po lach  Bóg w ie za czym  
i g łupoty  opow iadasz, zam iast 
nam  pom óc!

S p łak a ł się Józio , do rą k  m a t­
ki p rzypad ł, p rzy tu lił się do n iej, 
ob rony  u n iej szu k a jąc  p rzed  
braćm i.

— M atuś — szepnął po ch w i­
li — to u  nas n a p ra w d ę  tak  źle? 
M ogę w am  przecież pom óc, ty lko  
n ie  śm ie jc ie  się  ze m nie...

M achnę ła  m a tk a  rę k ą  na  te 
słow a, bo leśn ie  się uśm iechnęła . 
I b ra c ia  da li m u  w końcu  spo­
kó j, m yśląc, że to Bóg ich za coś 
p o k a ra ł ta k im  g łup im  b ra tem , 
k tó rem u  n ie  w iadom o co się w y­
daje . Że n ib y  on — ten  p rzy- 
g łupek . co n ic rob ić  n ie  um ie, 
m iałby  im pom óc! A bodaj by 
go...

T ym czasem  Józio  p o k ręc ił się 
po cha łup ie , czegoś długo szu­
ka ł w  kom orze, a późn ie j i w 
k uchn i, a  po chw ili m rucząc  coś 
do sieb ie  pod  nosem  i u śm iech a ­
ją c  się — zn ik n ą ł za d różką, co 
w iła  się m iędzy chałupam i. 
P rzyszedłszy  na  ogrom ne pole, 
p o p a trzy ł uw ażn ie  po n iebie, 
później po kołyszących się spo­
ko jn ie  traw ach  i w yciągnął się 
w ygodn ie  na  ziem i. M yślał b a r ­
dzo in ten sy w n ie  n ad  tym , jak  
złu zarad zć  i b iedę  z chałupy  
w ygnać...

Józio, n ap a trzy w szy  się w szel­
k ich dziw ów , m iał sw ój rozum

i sw oje w łasne  zdanie , o tym , co 
się  dzieje. ,,B iedę  m uszę poznać
— m y ś la ł — z łapać , i ta k  ją  po ­
rząd n ie  w ystraszyć , żeby ju ż  n ig ­
dy  n ie  odw aży ła  się w rócić do 
n a s” . A  że i po zn a ł tro ch ę  p rz e ­
różnych  cza rodz ie jsk ich  sztuczek, 
co je  p o d p a trzy ł u  ru sa łek , p ła -  
n e tn ik ó w  i z ie lonych  w różek  — 
w iedzia ł, że m usi tę  B iedę  zw a­
bić czym ś do sieb ie  i w  coś po ­
rządnego , m ocnego, złapać, by się 
n ie  w y rw a ła  i n ie  schow ała . R az 
p o sk rom iona  — u słu ch a  bez opo­
ru  sw ego pogrom cę, i n ie  będzie 
p ró b o w ała  żadnych  sztuczek. 
R zecz ca ła  p o leg a ła  n a  tym , że­
by da ła  się z łapać na przynętę...

M yślał w ięc Józio  o tym , co ta ­
ka  B ieda  m oże lub ić  n a jb a rd z ie j, 
n a  jak i zapach  w ylezie  ze sw ojej 
k ry jó w k i, by w paść  w  Józkow ą 
pu łapkę . T ak  rozm yśla jąc , Józio  
doszedł do w niosku , że B ieda 
chyba lub i ja d ło  n ien ad zw y cza j- 
ne, p roste , bo d o sta tk u  n igdy  u 
n ich  n ie  było, a je d n a k  p rzy la - 
zła. A je j p rzy sm ak iem  chyba 
był m iód lipow y, bo tego było u 
n ich  n a jw ięce j — lipy  ro s ły  w o­
kół każdej drogi, a  n a w e t n a  po ­
boczach  pól. Z e rw a ł się w ięc ra ź ­
no  do roboty. S ta ry  b u t ojcow y, 
so lidny, skó rzany , od śro d k a  p o ­
rząd n ie  w y sm aro w ał m iodem , 
grubo , n a  d w a  palce, i p rzygo to ­
w ał k aw a ł m ocnego  sznu ra . P óź­
n ie j ,  b u t rzuc ił da leko  w  traw ę, 
i .— ułożyw szy się n ieopodal — 
c ie rp liw ie  czekał.

G dy słońce doszło do n a jw y ż ­
szego p u n k tu  n a  n ieb ie , a  g rza ­
ło tego d n ia  w y ją tk o w o  siln ie, 
zapach  m iodu  unosił się po całej 
łące i okolicy. N aw et m ieszkańcy

w ioseczki w ciąga li głęboko po­
w ie trze  do p łuc, czu jąc ten  p rz e ­
p iękny  zapach , i z a s tan aw ia li się, 
co to znaczy? C zyżby to  unosiła  
się w  p o w ie trzu  zapow iedź u ro ­
dzaju , koniec ich tro sk  i z m a r­
tw ień ?  I żegnali się  pobożnie, 
w znosząc k o rn ie  m odły, oby ta k  
rzeczyw iście  było...

Józek  cały  zam ien ił się w 
słuch. N ie d o w ie rza ł w łasnym  
oczom, z re sz tą  n a w e t nie w ie ­
dział, j a k  B ieda w ygląda. S łuchał 
w ięc uw ażn ie , czy ja k iś  n ie z n a ­
ny m u szm er (a znał w szystk ie  
odgłosy łąk  i pól) n ie  zm ąci te j 
p ięk n e j, pach n ące j ciszy. Po 
pew nym  czasie b a rd z ie j p rz e ­
czuł, niż zobaczył i usłyszał, że 
coś pow o lu tku , bezszelestn ie , su ­
nie w  k ie ru n k u  bu ta . Z eb ra ł się 
w ięc cały  w  sobie, sprężył, go­
tó w  do n a ty chm iastow ego  sko ­
ku. U niósł tro ch ę  g łow ę znad 
traw . i zobaczył w ted y  n iew y raź ­
ny cień, ja k b y  p e łza jący  w śród  
traw , coraz b a rd z ie j zb liża jący  
się do bu ta . A  gdy ty lko  ów  cień  
zn ik ł w  cholew ie b u ta , Józek  
zerw aw szy  się, jed n y m  skokiem  
był p rzy  nim , chw ycił b u t za 
cho lew ę m ocno ją  śc isk a jąc  i 
szn u ru jąc . P o d erw a ł się ju ż  z 
ziem i, i trzy m a jąc  w  obu ręk ach  
sw o ją  zdobycz, pobieg ł do dom u. 
B ył pew ien , że te ra z  ju ż  sobie 
p o radz i z B iedą.

W  ch a łu p ie  a k u ra t  n ie  było 
nikogo, co było Józkow i n aw e t 
n a  rękę . W iedział, że n ik t p rz e ­
cież n ie  u w ie rzy łb 5r m u, że ca ła  
ich do tychczasow a B ieda  już się 
skończyła. Szybko w ięc skoczył 
do kom ory, później szczelnie 
zam k n ą ł d rzw i i okna. D rew ­

n ian y m  k ijem , w y stru g an y m  je ­
szcze p rzez  o jca , u derzy ł m ocno 
po bucie. W ystraszona  B ieda  p i­
snęła  cienko, a późń ie j — d a ­
lejże p ro s ić  Jó zk a  o d a ro w an ie  
je j życia.

— P ó jd ę  sob ie  precz, da leko  
od w as, o m ija ć  w as b ęd ę  z d a ­
leka, ty lko  w ypuść m n ie  w olno  — 
b łagała .

Jó zek  zam yślił się. T ak , w y p u ­
ści B iedę, i m oże rzeczyw iśc ie  do 
n ich  już  n ie  w róci, a le pó jdzie  
gdzieś da le j i znów  będzie  do­
kuczać b ied n y m  ludziom ... I co 
tu  ro b ić?  A le serce m ia ł jed n ak  
Józek  m iękk ie , B iedy  zab ić  nie 
mógł. W ym yślił jed n ak , że B ie­
da, k ied y  będzie  ju ż  dobrze  w i­
doczna, schow ać się  p rzed  lu d z ­
k im  okiem  n ie  będzie  m ogła, to
i ludzie  sam i dadzą  sobie z n ią  
radę . Szybko w ięc pob ieg ł do 
k u chn i, tam  nago tow ał p rędko  
ca ły  g a rn e k  różnych  ziół, z cze­
go sporządził ja sn o -p o m arań czo - 
w y gęsty  w yw ar. G dy tro ch ę  to 
p rzes tu d z ił — w rzu c ił do niego 
B iedę  i po rząd n ie  ją  u fa rbow ał. 
A  skom lącą  w ciąż o litość B iedę 
w yrzu c ił n a  ro z s ta jn e  drogi, za ­
k azu jąc  je j p o w ro tu  w  te strony .

I to ju ż  koniec h is to rii. A co 
było d a le j z Jó zk iem  i jego  ro ­
d z in ą?  P odobno  od ta m te j pory 
zm ien ił się bardzo . B ardz ie j 
zw raca ł uw ag ę  n a  to, co dzieje  
się w  dom u i okolicznych  c h a ­
tach , n iż  ma polach i łąkach . I 
ludzie  ju ż  podobno  n ie  m ów ili
o n im  „ ten  g łu p ta k ” , ty lko  „ten 
n asz  Józ io” ... A o B iedzie — już 
n ik t  w ięcej ta m  n igdy  n ie  sły-_ 
szał!

E. LORENC



R ozm ow y  

z C zy te ln ikam i

O dnosim y n iekiedy w rażenie, 
że C zytelnicy bardzo już przy­
zw yczaili się do tem atycznego  
układu naszego tygodnika, a na­
w et go polubili. D latego każda  
zm iana w  tym  w zględzie w y w o ­
łu je ich  zaniepokojenie, czego  
w yrazem  są liczne, nadsyłane do 
R edakcji zapytania. Z aliczyć do 
nich należy zapew ne i p. K azi­
m ierza S. z K ościana, który w  
sw ym  liśc ie  pisze m iędzy in n y­
m i:

„Zaniepokoił m nie fak t (a 
chyba i innych C zytelników ), że 
przez dłuższy czas brakowało w  
tygodniku „Rodzina” — tak 
chętnie czytanej — rubryki „Roz­
m ow y z C zytelnikam i”. Co było 
tego powodem ?...

R ów nocześnie proszę o w yczer­
pującą odpow iedź na tem at nau­
ki K ościoła Folskokatolickiego  
odnośnie czyśćca oraz sakram en­
tu Chrztu św iętego...”

S zan o w n y  P a n ie  K azim ierzu ! 
R zeczyw iście. P rzez  k ilk a  m ie ­
sięcy  ub iegłego ro k u  zab rak ło  n a  
łam ach  naszego ty g o d n ik a  w sp o ­
m n ian e j p rz e z  P a n a  ru b ry k i. 
P rzy czy n ą  tego by ły  tru d n o śc i 
n a tu ry  o b iek ty w n e j. J e d n a k  od I

PALIĆ? NIE PALIĆ...

P a len ie  pap ie ro sów  m a sw ój 
n iem ały  u dz ia ł p rzy  p o w staw a­
n iu  ra k a  p łuc. T a  postać  now o­
tw o ru  złośliw ego w y stęp u je  
g łów n ie  u m ężczyzn po  40 ro k u  
życia. Is tn ie je  w ie le  okolicz­
ności sp rzy ja jący ch  rozw ojow i 
ra k a  p łuc, a le  w ie le  w skazu je , że 
jego  po w stan ie  je s t n ieod łączne  
z ogólnym  postępem  cyw ilizac ji 
(w pływ  spalin , up rzem y sło w ie ­
n ia , u rb a n iz a c ji) , p rzv  czym d u ­
żą ro lę  o d g ry w a ją  tu  n ie w ą tp li­
w ie  sk łonności osobnicze. U do­
w odn iono  ponad to , że is tn ie je  
duża  zależność m iędzy  zac iąga­
n iem  się dym em  ty ton iow ym  a 
rak iem  płuc. W ykazano , że p rze-

n iedzie li A d w en tu  (zob. „R odzi­
n a ” n r  49 z d n ia  2 g ru d n ia  
1984 r.) — co  zapew ne  w szyscy 
C zyteln icy  zauw aży li — odpo ­
w iedzi n a  listy  zam ieszczane są 
system atyczn ie .

N au k ę  K ościoła o czyśćcu 
p rzed s taw iłem  już w  odpow iedzi 
d la  p. Jó ze fa  W. z L u b lin a  (zob. 
„R odzina” n r  2 z d n ia  13 s tyczn ia  
br.). P ro szę  w ięc zaznajom ić  się 
z n ią . D latego  dziś og ran iczę  się 
do p rz e d s ta w ie n ia  n au k i o sa ­
k ram en c ie  C h rz tu  św iętego.

Podczas rozm ow y z N ik o d e­
m em  C hry stu s p o w ied z ia ł: „Jeśli 
s ię  k to  n ie  odrodzi z w ody  i z 
D ucha Św iętego , n ie  m oże w ejść  
do K ró le s tw a  B ożego” (J 3, 5). W 
w ypow iedzi te j zw rócił Jezus 
uw agę  — ja k  pow szechn ie  p rz y j­
m u ją  egzegeci — n a  konieczność 
o d rodzen ia  się każdego  człow ie­
k a  p rzez  w odę i ła sk ę  D ucha 
Św iętego , czyli p rzez  ch rzest. B o­
w iem  w  chw ili n a ro d z e n ia  o trzy ­
m u jem y  życie n a tu ra ln e , zaś 
ch rzes t dokonu je  w n as o d ro d ze ­
n ie  życia  n ad n a tu ra ln eg o , po le­
gającego  n a  łączności z B ogiem  
przez  łaskę. S tąd  też ch rze s t je s t 
p ie rw szym  i n a jp o trzeb n ie jszy m  
sak ram en tem . J e s t  p ie rw szy m  sa ­
k ram en tem , gdyż p rzed  ch rz tem  
n ie  m ożna  p rzy jąć  w ażn ie  żad ­
nego sak ram en tu . J e s t  s a k ra ­
m en tem  n a jp o trzeb n ie jszy m , po­
n iew aż  bez ch rz tu  n ie  m ożna być 
zbaw ionym . T ak a  je s t  w  tym  
w zględzie n a u k a  Z baw icie la , k tó ­
ry  pow ied z ia ł: „K to  u w ie rzy  i
ochrzczony zostan ie , b ędz ie  zb a ­
w iony, a le  k to  n ie  uw ierzy , b ę ­
dzie po tęp io n y ” (M k 16, 16).

C h rze s t św ię ty  je s t p ra w d z i­
w ym  sak ram en tem  N ow ego T e ­
s tam en tu . P o siad a  bow iem  znak  
w idzia lny , k tó rego  spełn ien ie  
sp ro w ad za  do duszy ła sk ę  n ie w i­
d z ia ln ą  o ra z  u stan o w io n y  został 
p rzez  C hrystu sa .

S a k ra m e n t ten  rzeczyw iście  
u s tan o w ił Jezu s C hrystu s, gdy — 
p rzed  sw oim  w n ieb o w stąp ien iem

cię tn ie  pa lacze  za p a d a ją  na  r a ­
k a  p łuc 5 razy  częściej n iż  n ie ­
palący . N ależy podk reślić , że p a ­
len ie  pap ie ro só w  czyni w iększe 
szkody w  tym  zak res ie  n iż  k o ­
m u n ik a c ja  sam ochodow a i p o ­
stęp u jące  w raz  z n ią  skażen ie  
środow iska . U palaczy  w yw o­
dzących się z te ren ó w  w ie jsk ich  
s tw ie rd za  się np. w iększe s tęże­
nie tle n k u  w ęg la  w e k rw i niż u 
n iepalącego  p o lic jan ta , k ie ru ją c e ­
go ru ch em  przez w ie le  godzin 
w  dużej: m etropo lii.

R ak  p łuc  zab ija  w  Polsce 
roczn ie  ponad  10 tys. osób. P o ­
czą tek  choroby  je s t na jczęśc ie j 
sk ry ty  i p rzez  dłuższy czas n ie  
d a je  żadnych  ob jaw ów . D latego 
w a ż n ą  rzeczą  je s t zw racan ie  u ­
w agi n a  każdy, n a w e t n iepozo r­
ny o b jaw  n ieży tu  d róg  oddecho­
w ych. C zęsto p ierw szym  sygna­
łem  m oże być „ ty lk o ” ch rypka, 
k tó ra  n ie  u s tęp u je  pom im o le ­
czenia. D uże p o d e jrzen ie  w zb u ­
dza  kasze l — suchy  i m ęczący, 
tru d n y  do o p an o w an ia  — u s tę ­
pu jący  g łów nie w  nocy. Dość 
często w y s tę p u ją  bó le  w  k la tce  
p iersiow ej. S tosunkow o późno p o ­
ja w ia ją  się: duszność o raz  ogólne 
osłab ien ie , b ra k  a p e ty tu  i sp a ­
d ek  w agi ciała . P o d s taw ą  ro z ­
p o znan ia  je s t b ad an ie  rad io lo ­
giczne, k tó re  pom aga w ykryć

— pow iedzia ł do aposto łów : 
„Idźcie w ięc i n au cza jc ie  w szy­
s tk ie  narody , ch rzcząc je  w  im ię  
O jca  i S yna i D ucha  Ś w ię tego” 
(M t 28, 19). U stan o w ił go n a  s ta ­
łe, gdyż k o n ty n u u jąc  p rzy toczone 
w yżej słow a, do d a ł: „O to  ja  je ­
s tem  z w am i (naucza jącym i i 
u d z ie la jący m i ch rz tu ) po w szy­
stk ie  dn i aż do skończen ia  św ia ­
ta ” (M t 28, 19b).

Z n ak iem  w id z ia ln y m  C hrztu  
św ię tego  je s t  p o lan ie  w o d ą  gło­
w y  p rzy jm u jąceg o  ten  sa k ra m e n t 
o raz  s ło w a : „ J a  c ieb ie  ch rzczę
w  im ię  O jca, i S y n a  i D ucha 
Ś w iętego”. S zafarzem  sa k ra m e n ­
tu  C h rz tu  św iętego , k tó ry  może 
udzie lić  tego s a k ra m e n tu  w  fo r­
m ie u roczyste j, je s t b iskup , k a ­
p łan  lub  d iakon . Je d n a k  w  n a ­
głej p o trzeb ie  m oże w ażnie  
ochrzcić każdy  człow iek.

Za pośred n ic tw em  sa k ra m e n tu  
C h rz tu  św ię tego  o trzym ujem y  
n a s tę p u ją c e  łask i n iew id z ia ln e : 
odpuszczen ie  g rzechu  p ie rw o ­
rodnego  o raz  w szystk ich  g rze­
chów  p rzed  ch rz tem  po p e łn io ­
nych  (jeżeli k toś p rz y jm u je  ten  
sa k ra m e n t w  w iek u  do jrza łym , 
d a je  ła sk ę  u św ięca jącą  i godność 
dziecka  Bożego, w reszcie  w y ra ­
ża n a  d u szy  n ie z a ta r te  znam ię  
ch rz e śc ija n in a  i w p ro w a d z a  do 
K ościo ła C hrystusow ego . P o n ad to  
d a je  p ra w o  i p rzy w ile j do 
p rzy jm o w an ia  innych  sa k ra m e n ­
tó w  św iętych .

C h rzest zw yczajny  (udzielany  
w odą) m oże być zastąp iony  
ch rz tem  p ra g n ie n ia  lub  ch rz tem  
k rw i. C h rze s t p rag n ien ia  m a 
m ie jsce  w tedy , gdy k to ś — nie 
w iedząc  o is tn ie n iu  tego s a k ra ­
m en tu  i konieczności jego  p rzy ­
jęc ia  — m iłu je  B oga ca łym  se r­
cem  i gotow y je s t uczynić 
w szystko, czego Bóg żąd a  d la  
zb aw ien ia  duszy. N ato m iast 
ch rze s t k rw i m a  m ie jsce  w ó w ­
czas, gdy  człow iek  n ie  ochrzczo­
ny  o d d a je  sw e życie za w ia rę  
C h rystu sow ą. O czyw iście — co z

w czesne p o stac ie  rak a . Jed y n ą  
sku teczn ą  fo rm ą  leczen ia  je s t 
zoperow an ie  w cześn ie  w y k ry te ­
go now otw oru . Z uw agi n a  bez- 
ob jaw ow y p rzeb ieg  k lin iczny  
w czesnych postaci ra k a  p łu c , za ­
sadn icza  ro la  p rzy p ad a  m asow ym  
badan iom  rad io log icznym , bo­
w iem  w czesne zm iany  w  p łucach  
k w a lif ik u ją  się do skutecznego  
leczen ia  ch iru rg icznego .

P o n ad to  w  dz ia ła lności p ro f i­
lak ty czn e j na leży  w ystrzegać  się 
p a len ia  pap ierosów , k o n ta k tu  z 
su b s tan c jam i rak o tw ó rczy m i oraz 
n a rażen ia  n a  dz ia łan ie  p ro m n ie - 
n i jon izu jących . D oniosłą  ro lę 
odgryw a też p o p raw a  w a ru n k ó w  
środow iskow ych .

D zisiaj, k iedy  tak  w y raźn ie  
zosta ła  u d o k u m en to w an a  zależ­
ność m iędzy  p a len iem  ty to n iu  a 
rak iem  płuc, spo łeczna szkod li­
w ość p a len ia  ty to n iu  n ie  p o d le ­
ga ju ż  dyskusji. W te j sy tu ac ji 
och rona  n iepa lących  s ta ła  się 
obow iązk iem  in s ty tu c ji re so rtu  
zd row ia  i w ład z  każdego p a ń ­
stw a. Od k ilku  la t p ro w ad z i się 
n a  całym  św iecie  k am p an ię  a n ­
tyn iko tynow ą. W o sta tn im  cza­
sie p rz y b ra ła  ona  szczególnie na  
sile. W Polsce, ja k  i w  innych  
k ra jach , obow iązu je  zakaz p a le ­
n ia  ty to n iu  w m ie jscach  pub licz-

całym  n ac isk iem  należy  p o d k re ­
ślić — K ośció ł n igdy  n ie  uczył, 
że ludzie  n ie  ochrzczeni b ędą  przez 
B oga odrzucen i na  w iek i. Bo­
w iem  m oże k to ś n ie  na leżeć  do 
K ościo ła  zew n ętrzn ie , a le  należy 
do n iego w ew n ę trzn ie , czyli d u ­
chow o.

P ie rw o tn ie  (w o k res ie  rozsze­
rz a n ia  się K ościoła) udzie lano  
sa k ra m e n tu  C h rz tu  św ię tego  w y­
łączn ie  ludziom  dorosłym . P ra k ­
ty k u je  się  to jeszcze obecn ie  w 
k ra ja c h  m isy jnych . W tak im  
w y p ad k u  od cz łow ieka  p rz y jm u ­
jącego  ten  s a k ra m e n t d o m ag a  się 
K ościół w ia ry  w  Je z u sa  C h ry ­
stu sa , ża lu  za g rzechy  i m ocnego 
po stan o w ien ia , że będzie  zacho ­
w y w ał w szystk ie  p rzy k azan ia  
Boże o raz  sp e łn ia ł po lecen ia  K o­
ścio ła. B ow iem  — w ed ług  słów  
S yna Bożego — „k to  u w ie rzy  i 
ochrzczony  zostan ie , będzie  zb a­
w iony” (M k 16, 16).

J e d n a k  z b ieg iem  w ieków  
u trw a liła  s ię  w  K ościele p ra k ty -*  
k a  u d z ie lan ia  C h rz tu  św iętego  
n iem ow lętom . U zasadn ien ie  ta ­
k ie j w łaśn ie  p rak ty k i zaw arte  
je s t w  słow ach  Z baw icie la , k tó ­
ry  p o w iedz ia ł: „Pozw ólcie  d z ia t­
kom  p rzychodzić  do m n ie  i n ie 
z a b ra n ia jc ie  im , a lbow iem  tak ich  
je s t K ró lestw o  B oże” (M k 10, 14). 
W p rzy p ad k u  ch rz tu  n iem o w lę ­
c ia  w y zn an ie  w ia ry  w  Jezu sa  
C h ry stu sa  sk ła d a ją  w  jego  im ie ­
n iu  rodzice dziecka, ch rzes tn i 
o raz  w szyscy  b io rący  u d z ia ł w  
cerem on ii C h rz tu  św iętego . G dy­
by  je d n a k  dziecku  zab rak ło  k ie ­
dyś rodziców , obow iązek  zap ew ­
n ien ia  m u  w aru n k ó w  do życia, 
do  n au k i o raz  w y ch o w an ia  
ch rześc ijań sk ieg o  p rz e jm u ją  ro ­
dzice ch rzes tn i. Z a tem  ich obo­
w iązek  n ie  je s t  czysto honorow y.

K orzystając z okazji łączę dla  
Pana najlepsze życzenia im ien i­
now e, zaś w szystk ich  C zytelni­
ków  serdecznie pozdrawiam .

DUSZPASTERZ

nych , na n a rad ach , zeb ran iach , 
w  sto łów kach , itp . o raz  o g ran i­
czone p a len ie  ty to n iu  w  m ie j­
scach p racy . W in te re s ie  p a lą ­
cych i n iepa lących  leży  p rz e ­
strzeg an ie  tych  przep isów .

L eczenie n iko tyn izm u  op ie ra  
się g łów nie n a  psycho terap ii. 
N iko tyn izm  je s t  na łog iem  szybko 
w y w ołu jącym  zależność psych icz­
ną, n a to m ia s t n ie  p o w odu je  za­
leżności fizycznej. D latego też 
nag łe  zap rze s tan ie  p a le n ia  nie 
pow odu je  groźnych  d la  zd row ia  
nas tęp s tw . N ajw łaśc iw szą  d rogą 
zw alczan ia  n ik o ty n izm u  je s t  za ­
pob iegan ie  jego  ro zp rze s trzen ia ­
n ia  się, zakazan ie  p a len ia  ty to ­
n iu  m łodzieży poniżej 18 ro k u  
życia, zakazan ie  rek lam y  w y ro ­
bów  ty ton iow ych  i o rg an izo w a­
n ie  ja k  n a jszersze j sieci a n ty ­
n ik o ty n o w y ch  p o rad n i lekarsk ich . 
N ieza leżn ie  od tego n a  po rządku  
dz iennym  pow inno  być p ro w a ­
dzen ie  różnego ro d za ju  akcji, 
u św iad am ia jący ch  spo łeczeństw u 
szkodliw ość p a le n ia  pap ierosów  
z p u n k tu  w idzen ia  zd row ia  je d ­
nostk i, a ta k ż e  daleko  idących 
ko n sekw encji społecznych, jak ie  
n ik o ty n izm  poc iąga  za sobą.

MATEUSZ BURIAN
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m in is trem  Ja sz u ń sk im  z a p a m ię ta ł zapew n ien ia , że on, D yzm a, n ie  
będzie  p o m in ię ty  p rzy  re a liz a c ji p ro je k tu  zbożow ego. N ie w iedzia ł, 
co tu  m in is te r  m ia ł n a  m yśli, i sk ła n ia ł się do  p rzypuszczen ia , że 
m oże m u  z a  p ro je k t dadzą  g ra ty fik a c ję . K iedyś nacze ln ik  poczty  w  
Ł yskow ie, p an  Boczek, opow iada ł, że je d e n  z u rzęd n ik ó w  O kręgo ­
w e j D yrekc ji P oczt d o s ta ł ty s iąc  z ło tych  n ag rody  za  w ym yślen ie  
now ego sposobu  stem p lo w an ia  listów .

J e m u  d ad zą  ch y b a  w ięce j, bo zboże to  p rzecież  n ie  listy !
P rzy p o m n ien ie  p a n a  B oczka i Ł yskow a w yw ołało  u śm iech  na  

tw a rz y  N ikodem a.
„Co by on i te ż  pow iedzie li, gdyby ta k  dow iedzie li się, ja k ą  ja  te ­

raz  m am  p e n s ję  i z ja k im i f ig u ra m i ty k a m  się. Z dębieliby!... H oło­
ta ! ”

M in istrow ie , h rab io w ie ! T ak a  w ie lk a  p a n i ja k  ta  P rze łę sk a  na 
ob iad  go zaprasza ...

Z resz tą  to  go n ie  cieszyło. M ęczyła go  m yśl, że  n ie p o trz e b n ie  w p lą ­
ta ł  s ię  w  sp ra w ę  P on im irsk iego , z k tó re j i ta k  m u szą  być n ic i, a  
ty lko  zaszkodzić  m oże, gdy  — b ro ń  B oże — coś się  w y d a  p rzed  K u ­
n ick im . Ju c h a  sp ry tn y  i m a  ty le  p ien iędzy , że p o tra f i  zem ścić  się.

Jed y n y m  sposobem  b ędz ie  pow iedzieć  P o n im irsk iem u , że jeg o  c io t­
k a  o  n iczym  słyszeć n ie  chce, a  n a  d łu g u  p o s taw iła  k rzyżyk.

N a ty ch  ro zm y ślan iach  sp ły n ą ł D yzm ie czas aż  do G rodna.
Szofer, zn a ją cy  m ia s to  dobrze, od ra z u  o d n a laz ł czerw ony  kosza­

ro w y  dom , w  k tó ry m  się  m ieśc iła  D y rek c ja  Lasów .
W  biu rze , ja k o  że było  p o  czw arte j, D yzm a za s ta ł ty lk o  dy żu rn eg o  

u rzęd n ik a .
— J a  do p a n a  O lszew skiego. J e s t  p an  O lszew ski ?
— N ie  m a. P ro szę  zgłosić się  w  godzinach  u rzęd o w an ia  —  o d p arł 

su ch o  dyżurny .
D yzm a p o dn ió s ł głos:
— To d la  pan a , p a n ie  m łody , są  godziny  urzędow e, n ie  d la  m nie, 

a w  ogóle p roszę  grzeczn ie j, k ied y  n ie  w iesz  p an , z k im  p a n  gadasz.
— J a  je s te m  g rzeczny  — b ro n ił s ię  u rzęd n ik  — a  sk ą d  m am  w ie ­

dzieć, do  kogo m ów ię , sko ro  się p an  n ie  p rzed s taw ił.
— No, no, bez poufa łośc i. A te ra z  ry p a j p a n  do sw ego  p a n a  O l­

szew sk iego  i zam e ld u j, że p rz y je c h a ł p a n  D yzm a z po lecen iem  od 
m in is tra . Ż eby  tu  z a ra z  p rzyszed ł, bo n ie  m am  czasu.

U rzęd n ik  p rz e ra z ił się  i w śró d  u k ło n ó w  ośw iadczy ł, że  w y jść  m u  
n ie  w olno, lecz m oże za te le fo n o w ać  do m ieszk an ia  p a n a  d y rek to ra .

Z ap ro w ad z ił N ikodem a do  g a b in e tu  sze fa  i ju ż  n ie  zd z iw ił się, 
że a ro g an ck i gość ro z s iad ł s ię  w  d y rek to rsk im  fo te lu  za  b iu rk iem .

N ie m in ą ł k w ad ran s , a  z ja w ił się  d y rek to r O lszew ski. Był nieco
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zasp an y  i w y ra ź n ie  zan iepoko jony . N a jego  k w a d ra to w e j tw arzy  
d rga ły  w szy stk ie  m ięśn ie , a  p rzy s trzy żo n e  ru a a w o -b lo n d  w ąsik i w y­
c iąg n ę ły  się n a d  u stam i lin ią  u p rze jm eg o  u śm iechu . S ta ra ł się  uk ryć  
to, że zaskoczy ła  go  okoliczność za ję c ia  przez p rzy b y sza  jego  w ła sn e ­
go fo te la .

— Je s te m  O lszew ski, n iezm ie rn ie  m i m iło...
— N ie  w iem , czy p a n u  m iło —< o d p arł D yzm a, z lek k a  unosząc 

się  i p o d a jąc  ręk ę . — Je s te m  D yzm a.
— A leż n a tu ra ln ie , że  m iło... W łaśn ie  dziś ra n o  o trzy m ałem  te le - 

fo n o g ram  z m in is te rs tw a .
— D zięku j p a n  Bogu, że n ie  o trzy m a ł p a n  dym y.
— Ależ, szan o w n y  p a n ie  — z d en e rw o w an y m  głosem  zap ro te s to w a ł 

O lszew ski — niczym  n a  to  n ie  zasłuży łem ! Z aw sze z n a jw iększą  
śc isłością  sto sow ałem  się  do w szystk ich  u s taw  i rozporządzeń . N igdy 
n a  je d n ą  l i te rk ę  n ie  odstąp iłem ...

— I co z tego?  — szyderczo  z a p y ta ł D yzm a. — J a k  p a n u  ta  li te rk a  
Każe sp rzed ać  firm o m  k ra jo w y m  n ie  w ięcej, ja k  ty le  a  ty le , to  pan  
resz tę  za  p sie  p ien iąd ze  sp rzed a jesz  zag ran icy !

U rzęd n ik  w c iąż  b ro n ił się, p o w o łu jąc  s ię  n a  d a ty  i p a rag ra fy , 
k tó ry m i sypa ł ja k  z ręk aw a . Je d n a k ż e  D yzm a w y c iąg n ą ł n o ta tn ik  
z a w ie ra ją c y  ca łą  lita n ię  sp isa n ą  p rzez  K u n ick iego  i n ie  u s taw a ł w  
a tak u . W reszcie  n a jg w a łto w n ie j n a p a d ł n a  O lszew skiego  za  p rz e w le ­
k a n ie  sp ra w  i o d k ła d a n ie  ich pod  sukno , gdy  zaś te n  z a s ła n ia ł się 
tym , że  często  tru d n o  byw a pow ziąć  decyzję, N ikodem  bez z a ją k n ię -  
n ia  p o w tó rzy ł a fo ry zm  Jaszuńsk iego .

— U m ie ję tność  k ie ro w a n ia  po lega n a  um ie ję tn o śc i szybk ie j decy­
zji, p a n ie  kochany !

W ydobył k a r tę  w izy to w ą  Jaszu ń sk ieg o  i p o d a ł u rzędn ikow i.
T en  d ługo  ro z trzęs io n y m i rę k o m a  szu k a ł b inok li, gdy zaś je  z n a ­

lazł i p rzeczy ta ł k a rtk ę , s ta ł się  jeszcze b ard z ie j uniżony.
Z ap ew n ia ł D yzm ę; że je s t s ta ry m  ru ty n o w a n y m  u rzęd n ik iem , że 

zaw sze  śc iśle  trz y m a ł s ię  „ li te rk i”, że m a żonę i czw oro  dzieci, że 
p e rso n e l b iu ro w y  je s t do niczego, że p rzep isy  częstokroć są  sp rzecz­
ne, w ięc  co m a  rob ić , m usi je  sp rzeczn ie  w ykonyw ać, że p a n  K u n ic ­
k i sa m  sy tu a c ję  zaostrzy ł, a le  że te ra z  d o p raw d y  n ie  w id z i żadnych  
p rzeszkód  do  z a ła tw ie n ia  k on tyngen tu .

S kończyło  się na  tym , że w  g ab in ec ie  z ja w iła  się  sp e c ja ln ie  sp ro ­
w ad zo n a  m aszy n is tk a  i że p rzy s tąp io n o  do sp o rząd zan ia  o d p o w ied ­
n ich  dokum entów , śc iśle  w ed łu g  „ li te rk i” n o ta te k  K unick iego .

B yło ju ż  ciem no  n a  dw orze, gdy skończyli i O lszew ski zap rosił 
D yzm ę n a  ko lac ję . T en  jed n ak , pom yślaw szy  sob ie  że lep ie j n ie  poz­
byw ać s ię  au reo li p rzy jac ie la  m in is tra , podziękow ał i, pok lepaw szy  
u rzęd n ik a  p o  ram ien iu , pożegnał go s łow am i:
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KRZYŻÓWKA NR 9
POZIOMO: 1) część m szy  o b e jm u jąca  g łów nie czy tan ie  listów  ap o ­

sto lsk ich , 5) k w ia t jes ien i, 10) ro ś lin a  do m a jen ia , 11) k lą tw a  k o ­
śc ielna, 12) n aczy n ie  ch ro n iące  zaw arto ść  od  sty g n ięc ia  lub  n a g rz a ­
n ia , 13) k la sz to r w  K ościele w schodn im , 15) są s iad  Ł otysza, 16) w y ­
siłek , znó j, m ozół, 19) g ó ru ją  nad  E uropą, 21) a k t o s ta tn ie j w oli, 25) 
k ra j  ro dz inny , 26) b u d y n ek  oczeku jący  n a  rozb ió rkę , 28) k res , koniec, 
29) ro b o tn ik  tran sp o rto w y , 30) d a w n a  b ro ń  k łu ją c a , 31) skup isko  
m nichów .

PIONOWO: 1) zn aw ca  p ięk n a , 2) sp ra w a  do za ła tw ien ia , 3) służy 
do m iejscow ego n a g rz a n ia  cia ła , 4) a re n a  sianokosów , 6) d iab e ł, 7) 
d aw n y  w yborca , 8) n a ś la d u je  kogoś w  sposób u m yśln ie  p rz e ja sk ra ­
w iony, 9) czeka n a  zw ycięzcę. 14) jeszcze n ie  studencka. 17) w agon 
d la  do sto jn ik a , 18) w agon  pocztow y, 20) kuzyn  sow y. 22) gafa , 23) 
zasięgn ięcie  języka , 24) o d tw ó rca  ro li K u ra s ia  w  „P o lsk ich  d ro g ach ” , 
27) w y sp a  z laguną.

R o zw iązan ia  p ro s im y  nad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m e ru  pod  ad re sem  re d a k c ji z dop isk iem  na  k o perc ie  lub  pocz tów ­
ce: „K rzyżów ka  n r  9” . Do roz lo sow an ia :

nagrody książkow e

R ozw iązan ie  k rzy żó w k i n r  4

POZIOM O: ża ło b n ik , A d ela , rek o rd y , h o m ilia , F atim a , B o n ifa c y , ża rto w n iś ,  
izb a , orda, k ra k o w ia k , ord y n a n s, m etod a , k orow aj, sy n teza , a tla s , m a sk otk a .

PIONOW O: ż y ra fa , lę k o tk a , b arom etr, ir y s , d y m n ik , Ia lkarz, C blop ick i, W a­
ty k a n , gw a ra n cja , k oron k a , k w ie tn ik , D id ero t, ab on en t, zn aw ca , p arafa , m sza .

Z a p ra w id ło w e  rozw ią za n ia  k rzy żó w k i N r 50 n a g ro d y  w y lo s o w a li:  M aria  
K lep in o w sk a  ze  S tep n icy  i  S ta n is ła w  Ł u k a szew sk i z P o zn a n ia .

N a g ro d y  p rześ le m y  pocztą .
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W y d e w c e : SpoJeczne Tow arzystw a P o lsk ich  K e lo lik o w , instytu t W yd aw n iczy  im A n d rz e ja  F rycza  M od rze w sk ie g o  R e d a g u je  K o­
leg iu m , Ad i65 re d a k c ji i  a d m in is t ra c j i : u l. J. D ąb ro w sk ieg o  60, 02-561 W a rs z a w a . Te le fon  re d a k c j i :  45-04-04, 48-11-20; a d m in i­
s t r a c j i :  45-54-93. W p la l n a  p re n u m e ic ię  n ie  p rzy jm u je m y C e r a  p re n u m e ia ty : k w a rta ln ie  156 z ł , p ó łro czn ie  312 z ł , ro czn ie  624 z l. 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw n ych  — in s ty tu c ji i zo k lad ó w  p rocy — in s ty tu c je  i z a k ła d y  p ra cy  z lo k a lizo w a n e  w  m ia ­
stach w o jew ód zkich  i pozostałych  m ia s ta c h , w  których z n a jd u ją  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „P ra s a -K s ią ż k c -R u c h ’1 z a m a w ia ją
p ren um eratę  w  tych o d d z ia ła c h ; -  in s ty tu c je  i za k lo d y  p rocy z lo k a lizo w an e  w  m ie jsc o w o śc ia ch , gdzie  nie m a O d d z ia łó w  R S W
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G dy ty lko  się odda lił, dy g n ita rz  po licy jny  zap y ta ł p an i P rz e łę sk ie j:
— K to  to  je s t te n  p a n  D yzm a?
— P an  D yzm a? — o d p a rła  z e  zdz iw ien iem  — n ie  zna  go pan?...
— N iestety...
— J a k  to ?  — dodał U lan ick i — n ie  p am ię ta  p an  a w a n tu ry  z T er- 

k ow sk im  ?
— A ha! Ju ż  w iem .
— P a n  D yzm a — p o w iedz ia ła  p a n i P rze łę sk a  — to  b ard zo  p rzy z­

w oity  człow iek. Z n am  go stąd , że ko legow ał w  O ksfo rdzie  z m oim  
sio strzeń cem  Ż orżem  P o n im irsk im . Są od  ta m ty c h  czasów  w  se rd ecz ­
nej p rzy jaźn i.

— Z iem ian in? ...
— O w szem , pochodzi z K u rlan d ii, a  o b ecn ie  a d m in is tru je  dobram i 

m oje j s io trzen icy .
— N ikodem  to  tęg a  g łow a — d o rzuc ił U lan ick i. — Ja szu ń sk i p o ­

w iad a  o  n im , że za jd z ie  jeszcze w yżej, n iż  k om u  zdaw ać  się może.
— I w  ogóle byczy chłop — d o d a ł W areda.
— B ardzo  sy m p aty czn y  — z a p e w n iła  p a n i dom u.
— Is to tn ie  — p o tw ie rd z ił z p rzek o n an iem  d y g n ita rz  po licy jny  — 

robi so lid n e  w rażen ie .
— D w a tre f le  — za licy to w ał U lan ick i, podnosząc  k rzaczas te  b rw i.
— To z a g ra jm y  trzy  tr e f le  — dodała  g ra ją c a  z U lan ick im  pani 

P rzełęska .
D yzm a nudz ił się . W g łęb i duszy  dz iw ił się  ludziom , k tó rych  b a ­

w iła  g ra  Z jad ł ju ż  sp o ro  ta r tin e k , c ia s tek  i w y p ił k ilk a  k ie liszków  
kon iaku . W  to w a rz y s tw ie  n ie  g ra jący ch  ro zm aw ian o  o  polit}rce z a ­
g ran iczn e j i o w yścigach . O ba te m a ty  by ły  m u obce i n ie in te re su ją -  
ce. T oteż zaczą ł m yśleć o odw rocie . S k o rzy sta ł z m om en tu , gdy  p an i 
d om u  w s ta ła  n a  chw ilę  od  s to lik a  i. dopędziw szy  ją  w  p rzedpoko ju , 
p o w iedz ia ł:

— P rzep ra szam  bardzo . Ja  m uszę ju ż  iść.
— Ja k a  szkoda, czy m usi p a n  kon ieczn ie?

— K oniecznie. J u t ro  w y jeżdżam  b ard zo  w cześnie. T rzeba się w ys­
pać.

— A ta k  chc ia łabym  z panem  jeszcze o b szern ie j p o rozm aw iać  o 
w iadom ej sp raw ie...

— Nic s traconego . W kró tce  będę w  W arszaw ie  znow u.
W is tocie  D yzm a n ie  z am ie rza ł spać. W yszedłszy o d  P rzełęsk ie j 

o d p raw ił szo fera , k azaw szy  m u  podać  sam ochód  o s iódm ej ra n o  i 
p rzygo tow ać się  do  drogi. S am  poszedł pieszo.

Z bliżała  się  ju ż  północ i u lice  były n iem al puste . T u  i ów dzie 
spo ty k a ł śp ieszących  do dom u p rzechodn iów . D opiero  n a  N ow ym  
Ś w iecie  był w iększy  ruch . P rzyczyn iły  się  do teg o  g łow nie g ru p k i 
f lan u jący ch  kob iet, k tó ry ch  sposób b y c ia  aż nazb y t w y raźn ie  z d ra ­
dzał ich  fach.

D yzm a d ługo  się p rzyg ląda ł, zan im  w y b ra ł je d n ą  z n ich , tęg ą  b ru ­
netkę.

P o ro zu m ien ie  o s iągn ię to  szybko.
Ś w ita ło  już, gdy w ra c a ł d o  sw ego  h o te lu . P rzyszła  m u  n a  m yśl 

M ań k a  i  zau w aży ł w  duchu , że w  g ru n c ie  rzeczy  szkoda, że  n ie  
um ów ił s ię  z n ią .

N iebo by ło  p o k ry te  ciężkim i, o łow ianym i ch m uram i. P rzed  sam ą  
sió d m ą zaczął p ad ać  deszcz.

O godzin ie  sió d m ej u reg u lo w a ł należność w  ho telu . Szofer z a je ch a ł 
z n a s taw io n ą  b u d ą  i D yzm a k ln ąc  pogodę, w c isn ą ł się  w  k ą t au ta .

Je c h a ł d o  G rodna. W olał p rzybyć  do K oborow a z k o n k re tn y m  r e ­
zu lta te m  sw ej w a rszaw sk ie j w ycieczki, by o lśn ić  K u n ick iego  e fe k ­
tem , k tó ry m  sam  p rzec ie  był zaskoczony.

N ikodem  z d a w a ł sob ie  sp ra w ę  z fak tu , że p rzy ch y ln ą  decyzję  m i­
n is tra  uzysikał dzięki p o w tó rzen iu  p ro je k tu  podpow iedzianego  przez 
K unickiego. S k o n sta to w an ie  tego  zu o e łn ie  w y sta rczy ło  do w y ciąg ­
n ięc ia  n a su w a ją c e g o  się  w n io sk u : p o w ta rz a n ie  tego, co się  słyszy od 
in n y ch  i p o d aw an ie  za w ła sn e  m oże dać  d u że  korzyści.

P o stan o w ił s tosow ać tę  m etodę ja k  na jsze rze j, m a jąc  w szakże  na 
uw ad ze  n iezb ę d n ą  ostrożność. U cieszyło  go to  o d k ry c ie  now ych m oż­
liw ości o b racan ia  się  w  ty m  obcym  św iecie . A p rzecież  ju ż  te raz  z a ­
czął w ierzyć  w  to, że w  św iec ie  ty m  z a sy m ilu je  się. Co dotyczy K o­
borow a, n ie  w ą tp ił, że te ra z  K u n ick i n ie  ty lk o  n ie  b ędz ie  s ta ra ł  się 
go pozbyć, lecz m usi trzy m ać  tak iego  a d m in is tra to ra  ręk am i i zę­
bam i.

„To też  m ożna w ykorzystać . D rań , m usi m i dołożyć p e n s ji” .
Z a ta r ł ręce. Czuł, że o d w ra c a  się now a k a r ta  w  jeg o  życiu, a  coż 

go obchodziła  kw estia , ja k ie  ją  p isa ły  losy i dlaczego. Z rozm ow y z
i i

B ajka na dobranoc

B yły sob ie  d w a za jączk i: S zaraczek  i B u- 
rasek . M ieszkały  w  lesie  i b a rd zo  dobrze 
im  się tam  w iodło. P on iew aż  lu b iły  się b a ­
w ić, m ia ły  bardzo  dużo przygód i w ie lu  
p rzy jac ió ł. J e d n ą  p rzygodę  opow iem y W am , 
dzieci, dzisiaj. Posłuchajc ie ...

W czesnym  ran k iem , pew nego słonecznego 
dn ia , za jączk i w y b ra ły  się na  polanę.

— W co będziem y się  dz is ia j baw ić?  — 
zapy ta ł roześm iany  i sko ry  do ż a rtó w  S za­
raczek.

— W b erk a! — zap roponow ał B urasek . —

W yliczam y, k to  p ierw szy  będzie gonił! E n- 
tliczek, pę tliczek , czerw ony  stoliczek. A na  
ty m  sto liczku  p lec iony  koszyczek. W ko­
szyczku jab łu szko , w  jab łu szk u  robaczek , a 
n a  ty m  robaczku  — zielony  ku b raczek !

— G onisz m nie! — zaw o ła ł Szaraczek.
No i zaczęła  się gon itw a. P rzeb ieg ły  cały

las, w szystk ie  po lank i, aż w reszcie  zm ęczo­
ne u s iad ły  pod dębem . A le co to? B u rasek  
p rzew ró c ił się!

P a trzy  B u ra se k  i oczom  n ie  w ierzy  — n ie  
m a w łasnego  ogonka! Co za nieszczęście! 
Z aczął p łakać . S zaraczkow i zrob iło  się żal 
kolegi, zaczął w ięc go pocieszać:

— N ie płacz, ko ch an y  B urasku , poszukam  
tw ego ogonka!

O bok za jączków  p rzeb ieg ła  w łaśn ie  w ie ­
w ió rk a  R u d a  K itka , k tó ra  u sły szała  rozm o­
wę. Je j także  zrob iło  się ża l B uraska .

— N ie m a r tw  się, B u ra sk u  — pow ied z ia ­
ła  R uda  K itk a . — S łyszałam , n iechcący , o 
czym  rozm aw ialiśc ie . Z a ra z  ogłoszę w szy­
stk im  m ieszkańcom  naszego lasu , że zgubił 
się za jączkow y  ogonek. Poproszę, żeby 
w szyscy szukali tw ego ogonka, B u rask u !

R uda K itk a  skoczyła n a  d rzew o i ju ż  je j 
n ie  było. Z ajączk i u słyszały  ty lko  z d a leka  
je j donośny  g łosik :

— O głaszam  w szystk im  m ieszkańcom  lasu, 
że k to  zna jdz ie  ogonek  B u rask a , ten  o trzy ­
m a  w ysoką nagrodę!

U słyszała  to  sro czk a  i ona  także  zaczęła 
rozg łaszać tę  w iadom ość po  całym  lesie. Po 
chw ili cały  las ju ż  w ied z ia ł o zm artw ien iu  
B uraska . R ozpoczęły się w ie lk ie  p o szu k iw a­
n ia , pon iew aż każd y  lu b ił w esołego zajączka.

T ym czasem  w  gniazdku , na  topoli, spały  
sobie dzieci p a n i W ilgi. P an i W ilga p o sta ­
ra ła  się, aby  je j dziec iom  było w ygodn ie  i 
m iękko  w  gn iazdku . Z a ję ta  p ie lęgnow an iem  
m aleństw , n ic  n ie  w ied z ia ła  o zm artw ien iu  
B uraska .

D ok to r D zięcioł, p rze la tu jący  w ła in ie  nad  
topolą, dostrzeg ł m ięc iu tk ie  gn iazdko  i za ­
in te re so w ał się  nim .

— K o ch an a  W ilgo! — zaw o ła ł D oktor 
Dzięcioł. — Ja k ż e  w sp an ia łe  m asz dzieci! 
J a k  o n e  się n a z y w a ją ?

— D zięku ję  za  kom plem en t! — od p o w ie ­
d z ia ła  z a ru m ien io n a  z radości p an i W ilga.
— M am  tró jk ę  dzieci. N azy w a ją  się  one: 
O gonek, Ja sn e  P ió rk o  i Puszek!

— B ardzo  p ięk n e  im iona  — pochw alił 
D ok to r W ilgę. — A le n a  czym  to  one ta k  
sm aczn ie  śp ią , d roga  W ilgo? Czy to coś — 
ta k ie  m iłe  i puszyste  — n ie  je s t czasem  
ogonkiem  za jączk a?

— B yć m oże je s t to ogonek  — za fra so w a­
ła się  W ilga. — N ie w iem  sam a, a le  m oim  
dzieciom  m usi być ciepło!

— M oja W ilgo! — o d p arł D zięcioł. — M u­
sim y  to  zm ienić! Z a raz  p rzyn iesiem y  d la  
tw ych  dzieci dużo m iękk ich  w iórków , a ty  
oddasz za jączkow i ogonek.

I oto p taszk i p rzyn iosły  B uraskow i jego 
ogonek. D zięcioł zap row adził za jączka  do 
lecznicy, gdzie  odby ła  się k ró tk a  o p e rac ja
— przyszycie  ogonka, p o sm aro w an ie  ch o re ­
go m ie jsca  różnym i zio łam i i p rzy k ry c ie  
Uściem babk i.

D ok to r D zięcioł zalecił, by za jączek  uży­
w ał spec ja ln e j m aści i żeby u w aża ł na  k rz a ­
ki.

— N ie bądź tak i roz ta rgn iony , B u rask u  — 
p rzes trzeg a ł za jączk a  Dzięcioł. — M usisz 
p iln o w ać  sw ego ogonka!

Po  tygo d n iu  D zięcioł zd ją ł liść b abk i, 
czyli b an d aż  z ogonka za jączkow ego i po­
sm aro w ał ź ró d lan ą  w odą. Z a jączek  B u ra sek  
by ł ju ż  zdrów . M ógł znow u cieszyć się sw ym  
puszystym  ogonkiem .

A D okto r D zięcioł? N ie chcia ł p rzy jąć  
żadnej nagrody. K iedy  ty lko  w idz ia ł B u ra s ­
ka, groził m u i p rzes trzega ł, ab y  w eso ły  za­
jączek  by ł o strożn ie jszy  i m niej ro z ta r ­
gniony.

I ta k  zakończyła  się, kochane  dzieci, b a ­
jeczk a  o ro z ta rg n io n y m  zajączku , k tó ry  zgu­
b ił w łasny  ogonek.

JOZEFA WROBLOWNA

O roztargnionym 
zajączku, 

który zgubił ogonek
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